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PRENTJMEP.ATA miejscowa s odbie­
raniem numerów w ndmlDtstr. ..Echa*. 
" ł. lO^L-Odnoszenio do domów 40 gr 

ttnla 1 a t y i » l j W l i i 3 A g| ra_yme. 

r « ^rsaS1 i i ? 
A r t y k u ł ; n a d e s M n bez osnaLLUiMl ho­
norarium uważana aa aa bezpłatne. 

Rękopisów zarówno uiytyeb lak 1 od-
rzncrynych. redakcja nla twraem. 

CENY OGŁOSZEK: 
{'rzao tekstem cv Ł-aza atruna fiO gr 
ca w. m-m 1 tam. str: fi tam: w tekście 
10 t r , nekrologi 25 gr.. rwy ex. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr., dla 
bezrobot, 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne | trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 zł. 
Ceny łg luajen niedzielnych aa e 25 proe 

droższe. 
£a 1 * . mm. w 1 tamie az«r. ro mm. 
(strona fi łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 76 gr. Za termin druku 

| treae ogłoszeń administracja 
BN odpowiada. P. C O. Nr. 63.001. 

tćiz wtorek 30 listopada 1937 r. 

^zypuszczalna przyczyna Katastrofy w Bułgarii. 

Radio „Douglasa" zawiodło 
* Powodu uszkodzenia lewego si lnika 
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SOFIA, 30.11. — Szef lotnictwa buł­
garskiego pułkownik Bojdew wyraził swo-
l e przypuszczenie o powodaoh, które mo-
?-y Wpłynąć na katastrofę naszego płatow-
ca. • • i i . . . 

— Oczywiście, względy atmosferyczne 
i 8rały tu rolę pierwszorzędną — mówił pu; 

kownik Bojdew — ale mogły wchodzić w 
grę również inne przyczyny. Możliwe, że 
Wskutek uszkodzenia (hib obmarznięcia) 
karburatora zawiódł lewy silnik, z którym 
połączone jest działanie radiostacji pokła­
dowej. Pilot i mechanik starali się zapew­
ne połączyć radiostację z prawym, działa­
jącym jeszcze silnikiem i temu należy przy­
pisać słyszane jeszcze o godz. 11.46 nie­
wyraźne sygnały z pokładu SP-ASJ. 

Pozbawiony prowadzenia przez radio 
P' ' o t Zmylił kierunek i fakt, że o g. 11.46 
aP»rat znajdował się jeszcze na wysokości 
3'30O metrów, a uderzenie o skałę nastąpi 
h na wysokości 2.600 metrów — tłumaczy 
Pułkownik Bojdew — właśnie niedziała-
ffiem jednego z silników; aparat mógł być 
^resztą obmarznięty i dusiło go ku dołowi 

Pułkownik Bojdew podkreślił w końcu, 
te zarówno samoloty „Lo fu " jak i Lufthanl 
*y", latające nad Bałkanami, są maszyna-" 
t l i bardzo wysokiej klasy i katastrofa któ-
ra wydarzyła się wskutek splotu szeregu 
fatalnych sił i okoliczności, nie powinna 
W niczym podważać zaufania, jakim cieszy 
się komunikacja lotnicza wśród społeczeń 
Mwa. 

Komisja, która wyruszyła wczoraj z 
Sofii na miejsce katastrofy, zatrzymała się 
W wiosce Popina Łąka, bowiem wobec 
•zslejącej znowu zamieci śnieżnej wejście 

r tUr^fpw* Pirymu stało się chwilowo nie 

Starty naszych samolotów z Sofii nie 
odbyły się wczoraj. , 

Samolot, który wystartował w ponie­
działek o 9-ej rano z Lyidy w Palestynie 
doleciał szczęśliwie do Aten i tu pozosta 

nie tak długo, dopóki warunki atmosferycz 
ne w górach bałkańskich nie ulegną po­
prawie. 

Nowy okręt wojennyjZmiany na placówkach Kurii rzymskiej. 
Msgr. Pelegrinetti zostanie mianowany Kardynałem przybyi do Odym 

GDYNIA, 30. 11. — We wtorek przy­
bywa do Gdyni nowa jednostka polskiej 
marynarki wojennej, konitrtorpedowiec 
O. R. P. „Błyskawica". Jest on jednostką 
morską siostrzaną O. R. P. „Gromu" i zo 
stał zbudowany w znanej stoczni angiel­
skiej Samuel White & Go. w Cowes, na 
wyspie Whight. 

Wojska japońskie 

posuwają się wprost na Nankin 
HANKAU, 30.11. — Rzecznik min. spi. 

zagr. oświadcza, że decyzja przeniesienia 
siedziby rządu do Chin Środkowych jest 
drugim stadium obrony Chin. Rząd naka­
zał wzmocnienie tempa wyszkolenia no­
wych oddziałów i budowę nowych bardzo 
silnych linii obronnych, na które będą mo­
gły się wycofać wojska, walczące na fron­
cie Szanghaj — Nankin. Rzecznik zapew­
nia, że Chiny rozporządzają dostateczną 
ilością materiału wojennego. 

ZWYCIĘSKI MARSZ. 
SZANGHAJ, 30.11. — Komunikat ja­

poński donosi, że wojska japońskie zajęły 

fort Kiangyin i posuwają się wprost na 
Nankin. Donoszą tu, że wszyscy misjona­
rze, przebywający w Czangpzeu, zostali 
ewakuowani z miasta przed wejściem od­
działów japońskich. ' 

POŁOWA DROGI. 
SZANGHAJ, 30.11. — Japończycy o-

głosili, i ż .w poniedziałek zdobyte zostało 
miasto Czang-Czau, leżące w połowie dro­
gi pomiędzy Szanghajem a Nankinem. Od­
działy japońskie zdobyły silnie umocniony 
fort Kiangyin, leżący na wybrzeżu Yangtse 
Fort ten, po zdobyciu miasta-Kiangyin, był 
bardzo trudny do obrony. 

Konkretne ż ą d a n i a kanclerza Millera 

RZYM, 30.11. — Agencja „Correspon-
denza" notuje pogłoskę, że w związku ze 
zbliżającym się podniesieniem msgr Piz-
zardo do godności kardynała, stanowisko 
sekretarza kongregacji dla nadzwyczaj­
nych spraw Kościoła miałby objąć msgr 
Tardini, dotychczasowy zastępca kardyna­
ła sekretarza stanu, bądź też msgr Bernar 
dini, obecny nuncjusz w Bernie. W tym 
drugim wypadku kandydatura msgr Tardi­
ni wchodziłaby w rachubę przy obsadza­

niu stanowiska nuncjusza w Białogrodzie 
na miejsce msgr Pelegrinetti'ego, który 
mianowany będzie kardynałem i powróci 
do kurii rzymskiej. Nie jest jednak — zda 
niem wspomnianej agencji — wyłączone, 
że nuncjuszem w Białogrodzie mianowany 
będzie delegat apostolski w Grecji msgr 
Roncalli. W tym wypadku msgr Tardini 
zostałby nuncjuszem w narodowej Hiszpa­
nii. 

i r p 
na terenie ogrodu zoologicznego w Lipsku. 

LIPSK, 30.11, — Podczas robót zie­
mnych na terenie ogrodu zoologicznego w 
Lipsku natrafiono na wspólną mogiłę żoł­
nierską z r. 1813. 

Badania naukowe, prowadzone przez 
dyrektora muzeum historycznego w Lipsku 
prof. Langego, wykazały, że w miejscu, 
gdzie odkopano mogiłę, walczyły wojska 
Napoleona. Znalezione części umundurowa 
nia oraz guziki z liczbą 70, wskazywałyby 
na to, źe byti to żołnierze z 70 p.p. francu­
skiej pod dowództwem brygadiera Bache 

leta. Ponieważ jednak w tej dzielnicy wal ­
czyły 

również oddziały polskie, 
osłaniające odwrót armii napoleońskiej, 
istnieje wszelkie prawdopodobieństwo, źe 
pomiędzy znalezionymi szkieletami, znaj­
dują się szczątki żołnierzy polskich, którzy 
zginęli pod Lipskiem. 

Uroczyste złożenie znalezionych szcząt 
ków żołnierskich do nowego wspólnego 
grobu nastąpi w dniach najbliższych. 

'mm pragną Niemcy otrzymać ? 
LONDYN, 30. 11. — Korespondent 

PAT. dowiaduje się z wiarygodnego źró-

4 Dolar 5.24 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.24%, funty angielskie 26.26 
'ranki szwajcarskie po 121,60 (za lOti) 
'ranki francuskie — 17,69, za liry włoskie 
płacono 21.00. 

dła, że w rozmowach z lordem. Halifaxem 
kanclerz Hitler, jak Mo wyjaśnił iwczoraj 
lord Halifax, składając sprawozdanie m i ­
nistrom francuskim, bynajmniej r'? wysu­
nął żądania zwrotu wszystkie i ' 'awnych 
kolonii niemieckich, lecz zupełnie konkre* 
tnie wymienił kolonie, które Niemcy pra­
gną otrzymać. Kolonie te są: Togo, Kame­
run oraz wielki jednolity obszar, składają­
cy się w przeważnej'części z Konga belgi j­
skiego i Angoli. Wyzyskanie tych obsza­
rów kolonialnych zaspokoiłoby Niemcy. 
W grę wchodzą więc głównie obszary Bel­
gii i Portugalii i w bardzo małym stopniu 
dawne kolonie niemieckie, będące pod za­
rządem mandatowym W. Brytanii i Fran­
cji. ... 4 ; 

Żądania Niemiec uznane zostały przez 
naradę francusko-brytyjsiką jako nienada-
jącc się do dalszej dyskusji w obecnych 
warunkach. Zdaniem obu rządów — do 
rozwiązania zagadnienia kolonialnego przy 

stąpić można tylko w ramach rokowań o 
powszechne porozumienie europejskie. 

REORGANIZACJA A R M I I „RZĄDOWEJ ' 

Samoloty powstańcze nad W a l i i ; 
TULUZA, 30. 11. — W departamen­

cie Ariege spadł hiszpański samolot bom-

Aferzyści poszkodowali władze kolejowe 

na 220 tysięcy złotych. 
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W Warszawie nastąpiło otwarcie wiaduktu żoliborskiego, wybudowanego przez Mi­
nisterstwo Komunikacji i Zarząd Aliejski. Wiadukt ten stanowiący jedną z najbar­
dziej pilnych inwestycyj Warszawy, posiada poważne znaczenie komunikacyjno-han-
dlowe, prostując arterię łączności z miaslem i skracając wydatnie komunikację 

z żoliborzem i Bielanami. Na zdjęciu rzut oka na fragment wiaduktu. 

. KATOWICE, 30.11. — Władze zakoń­
czyły o;becnie dochodzenia w sensacyjnej 
aferze kolejowej, w którą zamieszani byl i : 
b. zawiadowca stacji w Imielinie w pow. 
pszczyńskim Leon UIrych, oraz b. praco­
wnicy kolejowi: Augaist Ouber, Jan Goj, 
Paweł Sobota, Józef Bensz, August Jana-
szek oraz Jan Szuba. 

Szajka ta wysyłała z Krakowa oraz Imie 
lina do Katowic oraz Lipia, w pow. lubl i-
nieckim, fikcyjne przesyłki żywnościowe, 
obciążając je nadmierną opłatą w ten spo­
sób, że listy przewozowe wracały do sta­
cj i wysyłającej, która nadawcy wypłaca­
ła rzekomo zainkasowaną należność. Człon 

kowie szajki będąc dokładnie poinformowa 
ni o technice przelewów, oraz mając -do 
pomocy w biurach dyrekcji kolejowej 
wspólnika, przez dłuższy czas machinacje 
te uprawiali bez przeszkód. Afera wyszła 
na jaw zupełnie przypadkowo podczas kon 
troli gospodarki D.O.K.P. Katowice 
Najw. Izbę Kontroli Państwa.-

Członków szajki aresztowano i osadzo­
no w więzieniu. Dochodzenia wykazały, że 
poszkodowali oni władze kolejowe na su­
mę 220 tysięcy zł. Akta sprawy przekazano 
prokuratorowi celem sporządzenia aktu o-
skarżenia. 

przez 

W drodze na 

DĄBROWA, 30.11. — Na szosie Zagó­
rze — Dąbrowa wydarzyła się straszna ka­
tastrofa, której ofiarą padło kilka osób. • 

Około godziny 18-ej z Zagórza szedł 
do Dąbrowy zespół orkiestry nieczynnej 
kop. „Mort imer". Muzykanci mieli grać ,ia 
wieczornicy Sokolej w Dąbrowie, w sali 
„Ogniska". 

W pewnym momencie w szalonym pę­
dzie nadjechał samochód osobowy, pro­
wadzony przez szofera Edwarda Olszówkę 
z Grodźca, który formalnie rozbił grupę 
młodych muzykantów. Pod samochodem 
znalazło się sześciu muzykantów. Szofer, 
który jak twierdzi, stracił panowanie nad 
maszyną, zatrzymał samochód i wszyst­
kich rannych odwkizł do szpitala w Dą­
browie. Jeden ze zranionych Moneta, mimo 
natychmiastowej pomocy, po kilkugodzin­
nych męczarniach zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. 

Tragiczny wypadek wywołał ogromne 

przygnębienie w całej okolicy, a zwłaszcza 
wśród oczekujących na muzykantów soko 
lów dąbrowskich. Zamiast na zabawę nie­
szczęśliwi muzykanci poszli do szpitala. 

Trzeba dodać, źe szofer nie zatrzyma­
ny przez nikogo, odjechał i dotąd nie wia­
domo grJzie się znajduje. 

bowy, w którym znajdowało się 2 podofi­
cerów. Jeden z nich został ciężko ranny, 
a drugi lżej. Oświadczyli oni, że zabłądzi­
li we mgle, wracając po bombardowaniu 
pozycyj powstańczych na odcinku Huesca 

SAMOLOTY NAD GUALADAJARA. 
MADRYT, ąO. 11. — Oficjalnie komuni 

kują, że lotnictwo gen. Franco'zbombar­
dowało w poniedziałek po południu Gua-
dalajarę. Zginęło 40 osób. Korespondent 
specjalny Havasa. stwierdził, że po połud­
niu; samoloty ukazały się ponownie, nad 
Guadalajarą, lecz nie bombardowały już 
po raz drugi miasta. 

...I NAD ALCALA DE HENARES. 
MADRYT, 30. 11. — Korespondent 

Havasa donosi, że lotnictwo gen. Franco 
w niedzielę około południa zrzuciło około 
30 bomb o wadze 50 — 100 kg na Alćala 
de Henares. Wiele domów uległo zupełne­
mu zniszczeniu. Samoloty rządowe zaata­
kowały napastników, zmuszając ich do wy 
cofania się. 

SZEF POLICJI DOWÓDCĄ ARMII . 
BARCELONA, 30. 1.1. — Były szet 

policji w Barcelonie płk. Burillo został 
mianowany dowódcą armii Estramadury. 
Płk. Burillo odznaczył się w r.oku ubiegłym 
w czasie zimowej icampanii pod Madry­
tem. 

KONFERENCJA W BARCELONIE 
BARCELONA, 30. 11. — Minister obro 

ny Prietto odbył dłuższą konferencję z 
Companysem. Tematem konferencji miała 
być aktualna sytuacja polityczna i proje­
kty reorganizacji armii. 

Trup młodej kobiety w polu. 
Z B R O D N I A CZy W7PAD *C f 

ZDUŃSKA WOLA, 30.11. Na polach 
wsi Opiesin pod Zduńską Wolą na grun­
cie należącym do Oskara Gromana znale­
ziono zwłoki kobiety. Niejaki Bomba Józef 
wracając późną nocą ze Zduńskiej Wol i , 
natchnął się na trupa kobiety, o czym za­
wiadomił policję. Dochodzenie policyjne 
ustaliło, że są to zwłoki Anny Błaszczyków 
ny, lat 36, zamieszkałej w Zduńskiej Wol i 

przy ul. Stęrzyckiei 37. Ustalono, źe denat­
ka wyszła z domu w czwartek 25.11 około 
godziny 11-ej rano w kierunku Opiesin. 
Zwłoki zabrano do kostnicy szpitala miej­
skiego w Zduńskiej Wol i , gdzie zostanie 
dokonana sekcja, która ustali czy Błaszczy 
kówna popełniła samobójstwo, czy t e * p a ­
dła ofiara skrytobójczej zbrodni. 
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Reżyseria M. Curtiza, twórcy „Kapitana Blood" ; „Szarży 
Lekkiej Brygady" 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

M O S K W A 
POLA N .CHI 

Film dający najsilniejsze wzruszenie i emocję p. t. 

Z udzia łem chóru kozaków d o ó i k i c l i . 
S Z A N G H A J 

Następny program „ P a p a s . ę i e m " 
Początek codz ienn ie o 4-ej w soboty, n iedziele i ś.vięta o godz. ! 

3 lula 
«<a wpmianc waluly zaźranicisisi 

WIELUŃ, 30.11. — Mimo istniejącej 
ustawy dewizowej, wielu, geszefciarzy ży­
dów uprawia proceder wymiany waluty za 
granicznej na polską, robiąc rzecz zrozu­
miała świetne interesy ze szkodą dla wie­
lu nieświadomych kttrsu walut. 

Na terenie Wieruszowa do tego rodzą 
ju czarnych giełdziarzy należał Szmul En-
gelman, któremu przez długi okres czasu 
„interesy" uchodziły bezkarnie. 

Wreszcie powinęła mu się noga i w ma 
ju rb. został przychwycony na gorącym u-
czynku w czasie wymiany waluty na sumę 
przeszło 500 zł. 

Engelman, który w tych dniach stanął 
przed Sądem Okręgowym w Wieluniu opo 
wiadał wiele o swej lojalności względem 
Państwa i o litości dla tych którym wymię 
niał pieniądze. 

Sąd jednak w tę lojalność i litość nie 
uwierzył i po przeprowadzeniu rozprawy, 
skazał Engelmana na 3 lata więzienia o-
raz na 100.000 zł grzywny, którą w razie 
nieściągalności zamieniono na areszt l i ­
cząc za każdy dzień aresztu 100 zł. 

Wysoki ten wymiar kary będzie prze­
strogą dla wielu innych czarnogiełdziarzy. 

Na fali zatargów... 
Przed powołaniem komisj i rozjemczej 

Ł Ó D Ź , dn. 30.11. — W c z o r a j odby ła się w 
Inspekcj i P racy konferencja w sprawie zawar ­
cia układu zb io rowego miedzy właśc ic ie lami nie 
ruchomości a dozorcami d o m o w y m i .Obrady nie 
przyn ios ły konkretnego rezul tatu. 

Desperacki 
ŁÓDŹ, dn. 30.11. 

pola w powiecie 

krok wtoczeni. 
TAJEMNICA RZEKU NCR* 

Na polach pod wsią T o - . nieznanego młodego mężczyznę w stanie aie-
łęczyck im znaleziono j a k i e g o ś ! p r z y t o m n y m Przewiez iono go do szpi ta la W 

. M m H B i B n n B n 9 H H B H m l Łęczycy , gdzie lekarz s tw ie rdz i ł c iężkie o t i t i -
! cic kwasem so lnym. Cyg3ni6 k r 3 d f l < | k o n Ś C Dochodzenie policyjne prow< 

w powiecie łaskim. 
Ł Ó D Ź , 30. 1 1 . — Ł ó d z k i Urząd ś l e d c z y 

p o w i a d o m i o n y zos ta ł o g r a s o w a n i u w p o w i e 
Cle Ł a s k i m s z a j k i k o n i o k r a d ó w , k t ó r a o s t a ­
t n i o s ik rad ła ze s t a j n i W ł a d y s ł a w a B a r a n o w -

Pi£ ' skiego w Kolonii Piaski pod Łaskiem 3 ko­
nie z uprzężą. Władze policyjne przypuszcza 
ją, że sprawcami kradzieży są Cyganie, któ­
rzy zwykle przed zimą odbywają swe osta­
tnie „ciągi" i zaopatrują się w drodze kra­
dzieży w konie i sprzęt przed osiedleniem 
się na zimowych leżach. Za koniokradami 
wdrożono pościg. 

Poszkodowany gospodarz oblicza swe 
straty na! 1.000 zł. 

lO lat więzienia 

za zamordowanie policjanta 
Ze świecia donoszą: 
W świeciu na sesji wyjazdowej Sądu 

Okręgowego odbył się proces przeciwko 
Kazimierzowi Kruszczyńskiemu i towarzy 
szom, uczestnikom bójki w Laskowicach, 
której wynikiem była tragiczna śmierć star 
szego posterunkowego, Stanisława Kaw-
czyńskiego, z posterunku P. P. w Jeżewie. 

Sala Sądu Grodzkiego, jak i przyległy 
długi korytarz wypełniły się publicznością, 
żądną posłuchania tak sensacyjnej w mia­
steczku powiatowym sprawy. 

Na ławie oskarżonych zasiedli bracia 
Rruszczyńscy Kazimierz i Franciszek o-
raz Władysław Czarnecki, ludzie młodzi, 
z których tylko Franciszek K. jest żona­
tym i ojcem kjUjjcorga drobnych dzieci. 

Po stwierdzeniu personalii odczytano 
akt oskarżenia. Kiedy podczas bójki inter­
weniował st. post. Kawczyński, wówczas 
Ka2imierz Kruszczyński, uzbrojony w szta 
chetę, wyrwaną od płotu, zadał mu cios w 
głowę tak silrjie, iż policjant padł bez przy 
tomności. Przewiezjony do szpitala w 
świeciu, po siedmiu dniach, nie odzyska­
wszy przytomności, policjant zmarł, osie­
rociwszy żonę i kilkoro drobnych dzieci. 

Ostatni proces był epilogiem zajścia 
laskowickiego. Przed Sądem przewinęło 
się sporo świadków spośród policji, która 
prowadziła dochodzenia i niebawem ujęła 
sprawców jak i uczestników samego zaj­
ścia. Po zamknięciu przewodu sądowego, 
przemówieniach prokuratora, który doma­
ga się przykładnego ukarania winnych o-
raz przemówieniu prokuratora, Sąd udał 
się na naradę. 

Sala z napięciem oczekiwała wyroku. 
Po naradzie Sąd odczytał wyrok, uznający 

oskarżonych winnymi zbrodni i skazujący: 
Kazimierza Kruszczyńskiego na 10 lat wic 
zienia, Franciszka Kruszczyńskiego na 
3 lata więzienia i Władysława Czarneckie­
go na 8 miesięcy więzienia. 

k i Urzp.d Śledczy ustal i ło, że samobójcą jest 
lóze i F i raza, k t ó r y mieszkał w Łodz i p rzy u l . 
L imanowsk iego 39. Firaza jest tak z w a n y m 
„ r a j z e r e m " (w łóczęga) , w ę d r u j ą c y m bez spe­
c ja lnego celu już od dłuższego czasu. Do de­
sperackiego k roku sk łon i ła go prawdopodobnie 
nędza. 

— Z rzeki Ner pod wsią Fe l i ksów gminy 
Krokoc ice w powiec ie s ie radzk im wieśniacy 
p rzypadkowo w y ł o w i l i z w ł o k i dziecka Pici żeń 
skie j , n l e m o w ^ c i a . Pow iadomiona o t y m pq!1 
cia w d r o ż y ł a dochodzenia w k ie runku w y k r y ­
cia matk i , k t ó r a u top i ła swe dziecko. 

W w y n i k u obrad p rzewodn iczący inspektor 
Szumski zaproponował rozs t rzygn ięc ie sporu 
przez Komisję Rozjemczą. Obie s t rony w y r a z i ­
ły zgodę na powyższą propozyc je . Komis ja Roz 
jemcza zostanie powołana w dniach najbl iż­
szych. 

110 R O B O T N I K Ó W Z A T R U D N I O N O . 

Ł Ó D Ź , dn. 3(1.11. — Po s t ra jku okupacy jnym 
w Łódzk ie j Fabryce Kapeluszy, dawn . Schlee 
(Ta rgowa 2) f i rma przys tąp i ła do częściowego 
uruchomienia. W dniu wczo ra j szym p rzy ję to db 
pracy 110 robo tn i ków spośród z redukowanych 
n iedawno p r a c o w n i k ó w wymien ione j f ab r yk i . 

STRAJK OKUPACYJNY. 
Ł Ó D Ź , 30. 11. — W fabryce wyrobów 

włókienniczych B-cia Zajbert (Suwalska 6) 
wybuchł strajk okupacyjny. Zatarg wybuchł 
na tle niehonorowania umowy zbiorowej 
odnośnie norm obsługi. 

Tereny fabryczne okupuje 600 robotników. 

PoflifiiB Czerwony Krcuż! 

Dalszy ciąg procesu o znlcsławienle.1 
N O W I Ś W I A D K O W I E . W A R S Z A W A , 30. 1 1 . — Po dziesięciodnio­

we j p rzerw ie wznowiony został wczora j przed-
w a r s z a w s k i m Sądem O k r ę g o w y m proces o znie 
s ławienie prezydenta s to l icy St. S ta rzyńsk iego , 
o co oskarżony jes t znany pub l i cys ta W ł . S tudn i 
ck i . 

N a wstępie r ozp rawy Sąd ogłos i ł , źe w cza 
sie p r z e r w y rozpat rzono w n i o s k i , zgłoszone 
przez obio s t r ony ł wydano co do n i ch naste. 
pującą decyz ję : 

Jak najwięcej małych mieszkań! 
P i E R t r * z i r kongres j % i E $ z K A N f l O % r i r 

WARSZAWA, 30. 11. — W dniach 17 i 
18 grudnia rb. obradować będzie w Warsza­
wie w sali Rady Miejskie! Pierwszy Polski 
Kongres Mieszkaniowy. 

Porządek obrad ustalony Już został i obej 
muje: Otwarcie kongresu, wybór prezydium 
i powitanie oraz referaty; 

1) Sytuacja mieszkaniowa i potrzeby 
mieszkaniowe w Polsce ref. [an Strzelecki. 
2) Znaczenie ruchu budowlanego dla życia 
gospodarczego — prof. Edw. Lipiński; 
3) St. Tołwiński następca po ś. p. Teodorze 
Toeplitzu — ref. „Dotychczasowa organiza­
cja i finansowanie budownictwa mieszkanio­
wego w Polsce ze środków publicznych"; 
4) Dr. Józef Kowalczewski — inspekcja mie­
szkaniowa; 5) Int. Michał Kcstanccki — 
Sprawozdanie z Mieszkaniowego Kongresu 
Mieszkaniowego w Paryżu. 

Nastąpi następnie wybór komisji zjaz­
dowych. 

W drugim dniu zjazdu przewidziane są 
wycieczki autokarami do osiedli mieszkanio­
wych na Rakowcu, Kole, żoliborzu i Grocho­
wie. Po powrocie z wycieczki abradv*p'<."nar-
ne oraz referaty: 1) inż. |. Jankowskiego — 
„Plastyczne ukształtowanie osiedla mieszka­
niowego; 2) Stefana Zbrożyny — p. t. „Za­
danie miast w zakresie budownictwa miesz­
kaniowego". 

Celem Kongresu jest stwierdzenie koniecz­
ności popierania, przy pomocy środków pu­
blicznych, budownictwa, mieszkaniowego, a 

ZYCIE ZGIERZA 

0 gratyfikacje dla sezonowcow. 
Dotychczasowe siar an ią b e z w y n i k u . 

przede wszystkim mieszkań społecznie naj­
potrzebniejszych t. j . 1 i 2 izbowych. 

Według tez central ruchu zawodowego 
świata pracy, budowane winny być miesz­
kania dla pracowników najemnych zarabia«. 
jących do 300 zł. miesięczni'.' l i 2 izbowe 0 
powierzchni użytkowej do 42 n\tr. kw., ora?! 
400 zł. — 1, 2 i 3 izbowe o aow. użyt. do 
56 mtr. kwadr. 

Sytuacja mieszkaniowa, mimo panujące­
go w pewnych gospodarczych sferach fałszy­
wego poglądu jest nadal tragiczną. Na pod­
stawie zebranych materiałów dowodów nie­
zbędna jest niezwłoczna ingerencja Państwa 
Statystyka wykazuje, iż mamy olbrzymi od­
setek (GS.7 proc.) w miastach naszych, mie­
szkań 1 i 2 izbowych przeludnionych w spo­
sób niespotykany nigdzie w Europie (po 16 
osób w jednej izbie). 65 proc. ludności miast 
w Polsce w takich to mieszka warunkach. 
Standart mieszkaniowy w Polsce pozostaje 
daleko w tyle poza cywilizowanym światem, 
a spowodowany jest najniższą stopą życio­
wą ludności miast Europy, co nie pozwala 
na zmianę dotychczasowego stanu zamiesz­
kania. 

To też Kongres Mieszkaniowy występuje 
z hasłem „Jaknajwięcej małych, kultural­
nych, tanich mieszkań". 

Sad pos tanawia dopuścić św iadków Sidora I 
Zwo l ińsk iego , urzędn ików ska rbowych , oraz K i r 
scha ve l K ie rsza , b. funkc jonar iusza Zw. P ro ­
ducentów Drożdży , na k tó rego in fo rmac je powo 
ł y w a l i się Sidor i Zwo l i ńsk i , podczas procesu 
drożdżowego. B y ł y to wers je dwuznaczne, k r z y 
wdzące prez. S ta rzyńsk iego , odwołane zresztą 
późn ie j przez K l rscha . 

Ponadto wezwan i będą na świadków d y r . 
R inge l ze Z w . P rod . Drożdży , oraz kupiec F r y d 
m a n , b. u rzędn ik ska rbowy Dud le r , a da le j b. 
m i n i s t e r Czechowicz, b. p remie r , Kucha -
rzewsk i , b. m i n i s t e r J a n P i ł sudsk i prezes Z w . 
Prod . Drożdży Szereszewski , poseł Jedynak, 
adwoka t K i e r snowsk i i i nż . P rzega l i ńsk i . 

P. M a r s z a ł k o w a Pitsudska natomiast nie bę­
dzie w z y w a n a . Odczy tano l is t Komi te tu K r z y ż a 
Medalu Niepodleg łośc i o przyznan iu K r z y ­
ża Niepodległośc i panu Studn iok iemu nie 
na wniosek p. marsz. P i łsudsk ie ! , w rok po 
p ie rwszych nadaniach. 

A d w . Szumański zgłasza jeszcze doda tkowy 
wniosek o powołanie na świadka u rzędn ika Za­
rządu Miejskiego Olgierda Siemaszki , k t ó r y 
miał rzekomo donieść prez. S ta rzyńsk iemu w y ­
powiedziane przez adw. Szumańskiego uwag i w 
kawiarni Europe jsk ie j . Wniosek ten popar l i r ów 
nież rzecznicy oskarżyc ie la p rywa tnego . 

Z E Z N A N I A PREZ. S T A R Z Y Ń S K I E G O . 

Następnie oskarżyc ie l p r y w a t n y prez. Sta­
rzyńsk i sk łada obszerne zeznanie, w k t ó r y m 
obrazu je swo ją działalność ze szczególnym ' i -
względnieniem pracy na stanowisku prezydenta 
sto l icy, obrazując p rzy t y m gospodarkę poPrzed 
nich mag is t ra tów. Zeznania te t r w a ł y ki'<ka go­
dzin i w y p e ł n i ł y ca łkowic ie rozp rawę do w ie ­
czora. 

Swego czasu donosi l iśmy o podjęte j przez 
m ie j scowy oddział Z jednoczenia Polsk ich Zw ią ­
zków Z a w o d o w y c h in te rwenc j i w sprawie uzy ­
skania od Zarządu Mie jsk iego dla zwo ln ionych 
z p racy wskutek zakończenia robót robo tn i ków 
sezonowych ekw iwa len tu w wysokośc i 30 zł . 
Nadchodząca z ima i z nią w idmo mar twego se­
zonu, a za t y m głodu i nędzy zmusi ło Związek 
do in tensywn ie jszych s tarań w t y m k ie runku . 
Jakoż odby ła się konferenc ja w Zarządzie M i e j 
sk im ,na k t ó r e j p rezydent miasta ośw iadczy ł , 
że nie posiada żadnych na ten cel k r e d y t ó w . 
Jeżeli z Funduszu Pracy zdo ła zaciągnąć na ten 
cel pożyczkę, to g ra ty f i kac ję w y p ł a c i . De'cga-
cja pojechała do Wo jewódzk iego B iu ra Fundu­
szu Pracy , by pomóc Z a r z ą d o w i M ie jsk iemu u-
zyskać pożyczkę. Następnie odby ła się konfe­
rencja w Ratuszu, lecz ta nie przyn ios ła pozy­
tywnego w y n i k u . Per t rak tac je dalej t rwa ją , ale 
zdaje sie, że wszys tko rozbi je się o brak p ie­
niędzy. Na leży nadmienić, że swego czasu Ra ­
da Mie jska uchwal i ła wyp łac i ć robo tn ikom je­
dnorazową gra ty f i kac ję w wysokośc i 30 zł. 

K.K.O. NA D R O D Z E R O Z W O J U . 
Zgierzanie, a przede wszys tk im zgierscy kup 

cy i p rzemys łowcy w iedzą doskonale o istnie­
niu w naszym mieście oddzia łu Komunalnej Ka­
sy Oszczędności Pow ia tu Łódzkiego. Jedni o 
niej s łyszel i ty'.!co, inni ko rzys ta ją już z je j a-
slug, jednak nie wszyscy wiedzą, co to właśc i ­
wie za ins ty tuc ja . 

Komunalna Kasa Oszczędności, to instytucja 
powołana do życ ia przez związek komunalny, w 
t y m w y p a d k u przez Se jmik P o w i a t o w y Ł ó d z i i . 
c : . n i o rząd ten darowu je Kasie pewien kapi ta ł 
zwany z a k ł a d o w y m i bierze na siebie odpowie 
' r ia luość za j e j , działalność mając bezpośredni 
^ glr-d w Jei czynności . W skład bowiem Rady 
Nadzorczej tej ins ty tuc j i wchodzą w polowie 

cz łonkowie powo łan i przez Se jmik spośród 
swego grona oraz w po low ie wyb ie ran i o b y w a ­
tele z terenu pow ia tu . Rada Nadzorcza w y b i e r a 
Zarząd Kasy, za tw ie rdzany następnie prze ' . 
Zw iązek KKO. w Warszaw ie , oraz Komis ję Re­
wizy jną . 

Jeżeli Samorząd daje kap i ta ł z a k ł a d o w y , to 
z z y s k ó w Kasy już nie korzys ta . Pozosta ją o-
ne w Kasie, powiększa jąc je j kapi ta ł ob ro towy 
ku p o ż y t k o w i swo ich k l i en tów , k t ó r y m i m / e 
służyć, n.p. tańszym k redy tem. Sikoro za in tere­
su jemy się b' iżej dorobk iem Komunalnych Kas 
Oszczędności i weźmiemy ostatnie dane G ł ó w m ; 
go Urzędu Statys tycznego, to zobaczymy, że 
ii.n. wszys tk ie K K O . mają w k ł a d ó w na książecz 
kach oszczędnościowych 660.938.000 — zt. pod­
p i s gdy w obiegu jest mnie j w ięce j około Pół 
tora m i l i a rda zł Z powyższego w y n i k a , że o-
:.zczędności w KKO. s tanowią p raw ie po łowę 
całego obiegu pieniężnego. 

K K. O. służy jedynie mie jscowemu spo­
łeczeństwu, pod t rzymując jego życ ie gospodar­
cze, przez popieranie m i e j s c o w y c h , przedsię­
b io rs tw p r zemys łowych , gospodarstw ro lnycn , 
rzemiosła i handlu, budowy czy remontów nie-
mchomośc i i t.p. Każdy obywa te l zamieszkały 
na terenie działalności K K O . w świadomości 
swego własnego dobra jest bezpośrednio z a i i -
te resowany w je j dz ia ła lności , b y posiadała r>-
na jak na jw ięce j ś rodków ( w k ł a d y oszczędno­
śc iowe) , k tó re umoż l iw ią powiększenie i p o n -
nienie k redy tu . 

Komunalne Kasy Oszczędności są jeszcze V 
stadium organ izacy jnym i stale się konso' id ' i ią 
i doskonalą. W najbl iższej może już przysz ło ­
ści powstanie równoleg ła do Związku Cent ra l ­
nego w ie lka ins ty tuc ja k r e d y t o w a wspólna 
wszys tk i ch K K O . k t ó r a skoordynu je ich dzia­
łalność i p r zyczyn i sie wyda tn ie do f inansowa­
nia już c a ł y c h gałęzi wy twó rczośc i i l iand iu . 

ZYCIE PABIANIC 
Ogień w składzie odpadków 
Hi dawnej firmy Kin di er* HB 

własnością różnych kupców, k tó r zy m u j ą po­
w i e r z y l i . 

Po l ic ja p rowadz i dochodzenie w celu ustalę 
n ia prawdz iwośc i zeznań Łopa t y . 

W składzie odpadków f i r m y Pabianick ie Za 
k łady Włók ienn icze dawn ie j R. K i n d l e r w Pa­
bianicach z n iewy jaśn ionych na razie p rzyczyn 
wybuch ł pożar. 

Og ień rych ło dostrzeżono i z lokal izowano we 
w ł a s n y m zakresie p rzed p rzybyc iem s t raży o-
g n i o w e j . 

B R A T K A T E M . 
Barczyk A n t o n i , zamieszkały w Pabianicach 

przy u l i cy Na ru tow icza 29, pobi ł swą siostrę 
Gawrońską toporem do tego s topn ia , że z łamał 
j e j 2 żebra. 

Ranną, przewiez iono ka re t ką pogotowia do 
Szp i ta la Mie jsk iego , zaś sprawcą pobicia z a j c 
ł a się pol ic ja . 

K R E W K I P R A C O D A W C A . 
Pracodawca F i l i p o w s k i Leon, zamieszkały 

p rzy u l icy Ż w i r k i i W i g u r y za t rudn ia ł u siebie 
robo tn ika A u g u s t y n i a k a An ton iego , k t ó r e m u 
by} w i n i e n z t y t u ł u wynagrodzen ia za pracę 
kwotę 48 z ło tych. A u g u s t y n i a k o należność 
swą dopominał się k i l kak ro tn i e lecz bezskute­
cznie. Gdy os ta tn im razem zażądał kategorycz 
nie w y p ł a t y F i l i p o w s k i Bpbi ł go i wy rzuc i ł z 
mieszkania. Sprawą tą zajęła się po l ic ja . 

W Y H I . T A J A S Z Y B Y . 
S to la rz Z y g m u n t z u l icy Karo lewsk ie j 47, 

będąc w stanie n ie t r zeźwym powyb i ja ł szyby 
w domach na u l icy Zamkowe j . 

Podobnego przestępstwa dopuścił się S tan i ­
sław 1 W o j t a s i k z u l icy T a r g o w e j 16, k t ó r y w 
stanie p i j a n y m powyb i j a ł szyb} w oknn-h są­
siedniego domu. 

Spisano im protokó ły . 

G D Z I E S I E P O D Z I A f O ! ( ! t\ V i ; 
Łopa ta D a w i d z Bclchr>to- • r \ Wscho-Jaia 

ł!>, r smo łdowa l w k o m i r n r t - r ' - PJ?., że gdy j e -
! chcrl i -ozem do Pabianic po drcJze zgub i ł , czy 
' też m » "k radz iono sume 900 z ło tych, będącą, 

Z A K O Ń C Z E N I E ROBÓT S E Z O N O W Y C H . 
Roboty sezonowe zosta ły j uż zupełnie za­

kończone. Znaczna część robotn ików sezonowych 
przepracowała przewidz iany 0 k r e 3 czasu i 
przeszła n a zapomogę państwową. 

Obecnie prowadzone są jeszcze roboty k a ­
nal izacy jne, k tó re na jprawdopodobnie j t rwać 
będą do g r u d n i a , a może i d łużej — o i le w a 
r u n k i a tmosferyczne na to zezwolą. 

Ś W . M I K O Ł A J W O C H R O N C E . 
W niedzielę, dn ia 5 g rudn ia r.b. w sal i To ­

warzys twa Dobroczynności p rzy u l icy Jana 28 
odbędzie się zabawa d la dzieci , podczas k t ó r e j 
Św. M i k o ł a j obdarzy dz ia twę podarkami świą­
tecznymi . 

Uprasza się rodziców o liczne przybyc ie 
wraz z dz iećmi i p rzygotowan ie podarków. 

P O R A D N I K K I N O W Y . 
K ino Oświatowe u l . Gdańska wyśw ie t l a osta 

tnie 2 dn i do środy włącznie potężny f i l m osnu 
t y na t le w o j n y rosy jsko - japońsk ie j p.t . 
„ P o r t A r t u r a " . 

Od godz. 5-ej f i l m d la młodzieży i osób 
starszych p.t. „P r zygoda na biegunie ' . 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W s z y s t k i m , k t ó r z y odda l i ostatn ią p«S{e 

zmar łemu st . fe lczerowi med. emery tow i ś.p. 
Wojc iechowi Fonderow i , a w szczególności 
Zw iązkow i Felczerów i jego przedstawic i f - lom 
z Łodz i , ko'.ogom ZiT .ai lego W W P P . . M i r c i n -
kowsk iemu, śp ionkow i , Spółdzie ln i Spożywcó '7 
„ S p o ł e m " w Pabianicach I wszys t k im obecnym 
na pogrzebie p rzy jac io łom i zna jomym składa­
j ą serdeczne podziękowanie 

Córka, zięć i r odzb r 

Nr 134 

mMAWGNtA w y p a d k i . 
(—) Książe Bernard, mo i księżny J ' iUinny ho­

lenderskiej, uległ wypadkowi samochodoweniu, od­
nosząc rany głowy. Życiu jego nie z.aifraża niebez­
pieczeństwo. W szpitalu odwiedza go królowa Wi t 
b i lm ina i księżna Julianna. 

(—) Titulescu powrócił do Bukaresztu. 
(—) Narady francusko . brytyjskiej yę, L-oml)* 

zostały już faktycznie zakończone. Sojusz międl 
Paryżem a Londynem został wzmocrtlbny. AngB 
.odrzuca wszelki kompromis w sprawie żgdań kol* 
Dualnych Niemiec. 

(—) „Da i l y He ra ld " pisze, Iź 'w*. Brytania * 
końcu przyszłego roku będzie rozporządzała ośmi»* 
ma tysiącami samolotów wojskowych pierwszej Iii™* 

Zakłady lotnicze mogą produkować' 5000 uporl-
tów rocanie, nie ueickajgc się do pomory pomoc­
niczych fabryk już wybudowanych, lub /.najdiijł" 
rych się w trakcie budowy. 

(—) Wczoraj odbyto się w sali Resursy O ł i yn* 
telskiej to Warszawie organizacyjne zabranie k*'* 
fmrlumentarneifo OZN w obecności 186 posłów » 
łe/iaWrÓK', 17 postów i senatorów nudcslulo tleft 
sze z usprauicdliuicniem, czyli razem siły k(W 
parlamentarnego OZN oceniać należy na około 2W 
parlamentarzystów. W rezultacie dłużsćwli ol>r4 
zadecydowano ostatecznie, że członków kola par l i 
mentalnego OZN obowiązuje bezwzględna so l i d * I 
ność ty lko w stosunku do rządu, nuprzyktad p r i 
glosowaniu nad \ tum nieufności dla rzgdu i p* 
szczególnych ministrów przy i ir l iw-i lau'u lir.ilżeH 
państwowego. 

Po zamknięciu dyskusji nad regulaminem, *i 
twierdzono go, po czym przystąpiono do spraw pt* 
sonalnych, k tóry rh omawianie zajęło ponad t rz j 
goi l / iny czasu 

W rezultacie, nu czele ogólnego sejmowo - »e* 
nackiego koła parlamentarnego OZN stanęli: poseł 
płk. Świdziński, b. wojewoda lubelski , na czel« 
koła OZN w senacie — senator gen. Galica z st* 
mitorcm Leclmick iu i , z grupy tzw. „ n a p r a w i a c z ^ 
jako wiceprezesem na czele koła sejmowego <>ŻN 
poseł '!' i>i:a,/.kiewiez a posłem Sikorskim, p r z y w ó ł 
ca. kupiectwa clirześcijańikieffo z Poznania. Po»» lyaL w skład prezydium koła sejmowego wszedł 
in . J. poseł Hoppe, jeden z przywódców tzw. grupU 
„uconacjonal istów". 

(—) Pierwszy punkt porządku dziennego, yrf 
znaczonego na środę plenarnego posiedzenia ScjmĄ 
przewiduje wybór komisyj sejmowych. 

Następnie znajduje się pierwsze czytanie prol 
jek tu ustawy skarbowej z prel iminarzem budżetu* 
wym na rok 1938/39. 

Trzeci punkt zawiera pierwsze czytanie 31 rra* 
dowyrh projektów ustaw. 

Wśród tych projektów znajdują się m. i. na* 
stępujące: O ustanowieniu med j lu „za długoletni^ 
służbę", k i lka projektów ustaw o dodatkowych k r * 
dytach, nowela do ustawy o opodatkowaniu p i w * 
0 zmianie warunków dzierżawy monopolu tayr 
cznnego, 0 budowie kole i Wieliszew — Nasielt*. 
1 Szczakowa — Bukowno, o zwalczaniu chorób w** 
nriycznych, o zwulezaniu gruźlicy oraz szereg p i * * 
j i k t ó w ustaw o ratyf ikacj i konwenryj i umów inte" 
dzynarrdowych. 

Pierwsze posiedzenie Senatu odbędzie się w P 1 '* 
tek, dnia 3 grudnia, również o g. 11 rano. Porządek, 
obrad tego posiedzenia przewiduje jedynie wyboS 
kumisyj senackich. 

(—) S ł o w o N a r o d o w e " ogłasza w y n i k i g lo ­
sowania na un iwersy tec ie . ' 'Wowskim w sprawid 
oddzie lnych ławek dla ż y d ó w na Un iwersy te ­
cie l w o w s k i m . Za oddz ie lnymi ł a w k a m i dla if> 
d ó w opowiedzia ło sio 2300 studentów. P tzec i * ! 
15, Wale k a r t k i o d d a ł o 55U. Za n u a f c a m i n«»-
f ra lnym i (białe k a r i M ) g iosownfo wkoło 300 t / -
k ra inów, kilkudzi«»»*«9m* łTosjnn i N iemców. O* 
k o l o 800 młodzieży nie g łosowało. 

(—) Na zakończenie t rzeciego walnego z ja ­
zdu de lega lńw zw iązku spółdz ie ln i ro ln iczych! 
sen. Ma lsk i i b. min. ludowiec Sto la rsk i zg łos i l i 
wniosek o v o l u m nieufności d 'a prezesa zarzą­
du g łównego, d r Scyd l i tza , a jednocześnie w y ­
razi l i uznanie dla d y r e k t o r a K i e r z k o w s k i e g * 
Wniosek o vo tum nieufności uzyska ł większość* 

(—) Na d w o r c u Łódź - Kal iska nastąpi ła 
wczo ra j eksplozja butc '«k, zaw ie ra jących rek la 
m o w y środek w y b u c h o w y . Rany odn ieś l i : r o ­
botnik k o l e j o w y Roman Frcssel , k t ó r y spowodo 
w a l w y b u c h przez nieostrożność 1 magazynier, 
Roman Pabiai iezyk. Dals i t rze j r obo tn i c y : Bon i 
facy Kos ińsk i , Mar ian Janiszewski 1 Jan K r y ­
s ińsk i zostal i lże j ranni . 

(—) Naczelnik wydz ia ł u poda tków w Izbio 
Skarbowe j w Łodz i został przeniesiony do U r J 
dziądza, naczelnik Sanocki z W a r s z a w y p rze­
chodzi do Łodz i . 

(—) Zosta ! ogłoszony szósty przymus kan.t-
'•izacyjny w Łodz i obe jmujący 312 domów, k t ó ­
re muszą b y ć skanal izowane do 1 kw ie tn ia 
1938 rokn . 

( _ ) W y r o k w procesie p rzemys łowca M o r d ­
k i W o l f a Splegla w Łodz i , oskarżonego o k o ' 
rzys tan ie w ciągu 11 lat bezpłatnie z p rądu 
E lek t r own i nalarając ją na stratę 250.000 z ło ­
t ych , zapadnie w dn iu dz is ie jszym. Oskarżenie 
opiera się na zeznaniach zwoln ionego z Pracy; 
szwagra Spiegla, Mojżesza Spiegla. 

(—) Ostatn ie przed ś w i ę t a m i posiedzenia 
łódzk ie j rady przybocznej odbędzie się 16 g r u - j 
dn ia. 

( _ ) W c z o r a j odby ł się w Łodz i I z jazd t o ­
warzys tw ogrodów dz ia ł kowych wo jewódz twa 
łódzk iego, na k t ó r y p r z j b y l i do Łodz i p rzeds ta 
wic ie le Ka l i sza , Zg ie rza , Pabian ic , P i o t r k o w a 
Tomaszowa, B rzez in , Kon ina , K o ł a , oraz dele­
gaci u r z ę d u wo jewódzk iego, samorządu łódzk ie ­
go, Funduszu Pracy i t . d . 

Postanowiono powołać do życia w o j e w ó d z k i 
związek t o w a r z y s t w ogrodów dz ia ł kowych . Do 
tymczasowego zarządu w y b r a n i zosta l i p p . : .dy 
rek to r Jag ie ł ło , radca w o j . Przedpe łsk i , p łk . V o 
gel, A. Harasz, dy r . W o l c z y ń s k i , R. Placek, 
mgr . K a l i ń s k i . Za jączkowsk i , Ger tner , A d a m k i e 
wicz i K a l a d a j . 

Tymczasowy zarząd za jm ie się opracowa­
n iem s t a t u t u zw iązku , budżetu i za legal izowa 
n iem nowej o rgan izac j i . 

( ) Dz iś p rzypada 3-cia rocznica przenie­
sienia J . E . ks . b iskupa Jas ińsk iego z Sando­
m ie rza na stol icę b iskup ią w Ł o d z i . 

( _ ) w P io t r kow ie odbyło się poświęcenie 
sz tandaru oddzia łu L e g i i I nwa l i dów i m . geo< 
Sowińskiego. 
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FliChfeo na Andrzeja 
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ŁÓDŹ, dnia 30 l is topada. — Dziś o godz. 
O-ej rano tempera tu ra wynos i ła w śródmieściu 
pół s topn ia powyże j zera. W ciągu nocy ub ie ­
g łe j na jn iższa tempera tu ra wynos i ła zero. C i ­
śnienie barometryczne spadło do 751 m i l i m e ­
t rów. Pogoda będzie w da lszym c iągu poehmur 
na z opadami śn ieżnymi i deszczowymŁ 

Słabe w i a t r y z k i e r u n k ó w zachodnich. 
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tzy, 
Timbuktu, w listopadzie. 

— Nie ten kamień — daj mu ten mniej-

Czarny służący poolżył powoli z powro­
tem kamień, który podniósł i szukało do 
koła innego, odpowiedniego, lecz biały, 

"'^cierpliwie zeskoczył w dół z rumowiska 
"a którym stał, chwycił blok odpowiada­
my mu rozmiarem ułożył go ściśle obok 
l n nych i zawołał. — Następny! 

Jeden za drugim, układał adjutant Gran-
8* kamienic w długie równe szeregi. Po-
" l z ej , huk młotów, zgrzyt żórawi i szmer 
głosów ludzkich wskazywał na istnienie 

Warsztatu, zasłoniętego przez wystającą 
skalę. 

Hałas zmniejszał się po trochu, wresz-
c ' e ustał zupełnie i Grange, zrozumiawszy, 
^ jego ludzie przestali pracować, opuści! 

swój posterunek. 
Gorące podmuchy wiatru parzyły 

Wprost twarz, a w oddali widać było wzgó 
rze Timzaku z którego od czasu do czasu 
podnosiły się w powietrze piaszczyste 
Wiry. 

Adjutant Grange, w towarzystwie swej 
ttśwojonej gazcli, okrążył skaliste wzgórze 
• podszedł do swych ludzi. 

Trzydziestu murzynów przydzielonych 
Zostało do jego boku, jako drużyna kamie­
niarska, która miała wybudować szosę, od 
Powiednią do przejazdu aut w se:cu pusty­
ni Sai, a ry. 

- - Do pracy! Wstawać! Do pracy! za-
v ° ł . i ł Grangć, po czym ;łową jego powtó-
tył nieco dalej dozorca robotników, stary 
irodaty murzyn, o pomarszczonej, spalo­
nej słońcem twarzy. Zadzwoniły znowu o 
kamień młotki i szpadle, a biały, stojąc na 
szczycie rumowiska, nadzorował pracę mu­
rzynów. 

Po godzinie mozolnej pracy, Grange 
spojrzawszy na zegarek, zadecydował: 

— Osiem godzin! — Dość będzie na 
*M raz. I przenikliwy dźwięk gwizdku 
oznajmił koniec pracy. 

Robotnicy, ze szpadlami na ramionach, 
Wdalili się w stronę pobliskiego wzgórza, 
h stóp którego rozłożony był ich namiot. 

Adjutant powrócił jeszcze na pole swej 
Pracy, by spojrzeć, czy została dobrze wy 
buana. 

Przeszedł wolno przed owocem swej 
d z i n t o k o f c w - i r >niurcm podtrzymującym 
szosę długości dwńclj lub trzech kilome­
trów, którego wysokość wznosiła się w nie 
których miejscach do około dwudziestu 

pięciu metrów. Zbudował go sam, kładąc 
każdy kamień własnymi rękami. 

Już od trzech miesięcy adjutant Gran­
gć żył w tej pustyni, by zbudować drogę 
możliwą do przejazdu aut, która rozpoczy­
nając się na wzgórzu Dahr, skręcała i wzno 
siła się ponad piaszczystą przepaścią, o-
partą na kamiennej, wysokiej podstawie 
i stupach. 

Tak, wszystko było w porządku. Po 
środku mur był solidny i mocny, dalej linia 
skalistej szosy pochylała się lekko, by po­
zwolić ściekać strugom podzwrotnikowej 
ulewy, która jest w stanie zmieść z po­
wierzchni ziemi, całą żmudną pracę garst­
ki ludzi. 

Adjutant Grangć z pomocą tych, na 
pół dzikich murzynów, którzy nie potrafią 
nawet położyć jednego kamienia na dru­
gim, skonstruował szosę długości kilku 
kilometrów, nie posiadając nawet odpo­
wiedniej ilości, potrzebnych do tego, na­
rzędzi. 

Nic jest to z pewnością winą jego sze­

fów, którzy go tam wysłali, lecz Grange 
jest ofiarą zastarzałej rutyny oddalonych o 
tysiące kilometrów, organów administra­
cyjnych, które składają się przeważnie z 
ludzi, umiejących rozkazywać ze swoich 
foteli, ale nic interesujących się, w jaki spo 
uób zostały wykonane ich rozkazy. Gran­
ge mówi o sobie mało, ale daje mi dużo 
szczegółów co do swego zaprowianto-
wania. 

— Prowiant? Ryż, lub suche jarzyny. 
Konserwy? Są one zbyt drogie, bo od 
ośmiu do dziesięciu franków puszka, świe­
że mięso? Tak, jeżeli ktoś z robotników za 
bije gazelę lub zająca. Czasami kupuje ba­
rana za piętnaście franków ale to raczej 
aby dać rekompensatę moim ludziom. 

Śpią okręceni w swoje kołdry i pledy, 
na ziemi, a w niedzielę obowiązuje wszyst­
kich absolutny wypoczynek. I tak pracują 
ludzie w pocie czoła, wśród tropikalnego 
upału, kierowani tylko jedna myślą: „Tak 
trzeba!" 

W. Z. 

Nie wróci już do PoisKi. 
Treg.czna śmierć emigranta. 

Obrona przeciwgazowa na kolejach. 

Demarquilly w Bcaumont en Artois za 
trudnią! w swej fermie polskiego robo­
tnika. 

Wczoraj, jak zwykle udał się do jego po­
koju, aby go obudzić. Dochodząc do drzwi 
usłyszał wydobywające się stamtąd rzęże­
nie. Wyważył drzwi i zobaczył Kokociń­
skiego, leżącego na łóżku i wijącego się z 
bólu. 

Zawezwany lekarz, mimo poczynionych 
zabiegów, nie mógł go uratować i nie­
szczęśliwy wkrótce zmarł. 

W pokoju policja znalazła wiadro na­
pełnione spalonym węglem. Kokociński, 
nieświadomy niebezpieczeństwa przyniósł 
sobie rozpalonego węgla, chcąc tym spo­
sobem się ogrzać. 

W kieszeniach znaleziono pewną sumę 
pieniędzy i nie należy przypuszczać, że po­
pełnił samobójstwo, gdyż nigdy o tym nie 

wspominał, 
do Polski, 
dziećmi. 

Miał zresztą wkrótce wrócić 
gdzie mieszka jego żona z 2 

Zwłoki z a m o r d o w a n e j żorty 

wieśniak spalił w piecu. 
Sprawa bestialskiej zbrodni, popełnio­

nej peszcze przed czterema laty, znalazła 
obecnie swój epilog przed sądem przysię­
głych w miejscowości austriackiej Ried. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 36-letni 
wieśniak Jan Neumajer, obwiniony o za­
mordowanie swej żony Anny. Neumajer 
żył z nią zawsze i le , bił ją i znęcał się nad 
nią w okropny sposób. W styczniu 1933 
r. Anna Neumajer zniknęła nagle bez śladu. 

Wśród sąsiadów poczęły krążyć po­
głoski, że mąż ją zgładził, Neumajer jednak 
rozpowiadał wszędzie, że Anna uciekła z 
pewnym młodym rzemieślnikiem. Wdrożo­
ne dochodzenia nie dały żadnych wyników. 

Dopiero po czterech latach, gdy pogłoski 
obwiniające Neumajera o zbrodnię zamiast 
ucichnąć, przybrały jeszcze na sile, wszczę 
to na nowo śledztwo, w trakcie którego 
zbrodniarz wzięty w krzyżowy ogień py­
tań, przyznał się do wszystkiego. 

Krytycznego dnia zabił swą żonę ude­
rzeniem siekiery, a potem zwłoki nieszczę­
śliwej spalił w piecu. W wyniku rozprawy 
sąd przysięgłych skazał mordercę na do­
żywotnie więzienie. Wyroku śmierci Neu­
majer uniknął tylko dlatego, że w czasie 
popełnienia zbrodni austriacki kodeks kar­
ny nie przewidywał jeszcze tej kary. 

i! i i i zabierze soi moja benlanb 
C I E K A W * PROCE$ T R U C I C I I L K I * • 

W Cincinnati toczy się proces przeciw­
ko pięknej 31-letniej Niemce, Annie Hahn, 
która oskarżoną jest, iż otruła wielu Niem-

Angielskie towarzystwa kolejowe przystąpiły do szkolenia swych funcjonariuszy w 
obronie przeciwlotniczej i przeciwgazowej. W specjalnych wagonach odbywają się 
wykłady dla wolnego od służby personelu i nauka posługiwania się sprzętem przeciw­

gazowym. 

ców, ażeby zdobyć po nich pieniądze. Po­
licja zeznała, że w piwnicy jej mieszkania 
znaleziono buteleczkę z arszenikiem. Usta­
lono także, że list znaleziony po śmierci Ja-
kóba Wagnera, 78-letniego Niemca, uwa­
żany za testament, był sfałszowany. Są­
siadki zeznały, że Wagnera nie znała oskar 
żona wcale, podczas gdy list, który rzeko­
mo napisał stary Niemiec przed śmiercią 
mówi tak: „Mam pieniądze w Fifth Third 
Trust Company. Chcę, ażeby wszystkie 
rachunki moje, jak i pogrzeb były zapła­
cone. Resztę niech zabierze sobie moja 
krewnfaczka, Anna • rtahn. Kwiatów nie 4 * 
chcę". 

W banku było 4.000 dolarów. 
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Na frontach wojennych 
w Chinach. 

Ochotniczy oddział kobiet japoń­
skich podczas przeszkolenia, 
przed v "ruszeniem na front woj­

ny chińsko-japońskiej. 

— Świetnie! — ucieszył się Dodo, rzuciwszy swej 
przyjaciółce i trenerowi porozumiewawcze spojrzenie. 
— W takim razie udamy się natychmiast na trybunę 
członkowską, przedstawię cię komu należy i zawiadomię 
zarząd o tej zmianie. Poza tym, musisz się przebrać 
w dżokejską kurtkę. O to nie ma zmartwienia, gdyż ma­
my kilka nowych i będą pasowały na ciebie, jak ulane. 
Oczywiście, pojedziesz w barwach Horyńskiego. 

Korski skinął głową. 
Po chwil i , znalazł się na trybunie członkowskiej, 

gdzie Świtomirski przedstawił go wybitniejszym człon­
kom zarządu Towarzystwa. Zauważył, że niektórzy, choć 
witali go, jako siostrzeńca Horyńskiego, na pozór uprzej­
mie, czynili to, jednak z pewną rezerwą. Domyślił się, że 
reputacja Darskiego zdołała już dotrzeć tutaj, zapewne 
przy uprzejmym pośrednictwie Doda. Inni członkowie, 
staizy sportsmeni, patrzyli na niego, jakby z pewnym po­
litowaniem, gdy im oświadczył, że pragnie dosiąść „Idea­
ła". Zbyt jednak dobrze byli wychowani, aby czynić 
gioinc uwagi. 

Cóż to znaczyło? 
Może Korski żałował teraz swej niewczesnej ambicji, 

która tak prędko kazała mu się zgodzić na jazdę na nie­
znanym mu całkowicie koniu, lecz cofać się było za pó­
źno. Czul tylko, że przejąwszy się zbytnio rolą Darskiego 
popełnia same głupstwa — a po Szczurku przyszła inna 
niemądra przygoda. 

Rad nie rad, udał się do pokoju, w jakim przebierano 
się do wyścigu — a tam chłopiec stajenny przyniósł mu 
czerwono-złocistą kurtkę — barwy Horyńskich — białe 
reednie i leciutkie, lakierowane, jeździeckie buty. 

Podczas, gdy Korski przemieniał się w dżokeja, a ra­
czę" amatora-dżentelmena — przed tą członkowską try­
buną, oplecioną zielonym winem, toczyła się ciekawa 
rozmowa pomiędzy Świtomirskim a trenerem Błaszczy­
kiem. Stali nieco na uboczu i mogli rozmawiać swobodnie 
gdyż uwaga wszystkich skupiła się na rozgrywającej się 
właśnie, drugiej gonitwie. Błaszczyk miał zafrasowaną 
minę. 

— - Czy pan hrabia sądzi — szepnął — że Darski <\i 
sobie radę z „Ideałem"? — Koń wyjątkowo narowisty. 
tylko rotmistrz Morszyn umiał sobie z nim radzić. Na gn-
lopach zrzuca czasami nawet naszego dżokeja Kasprza­
ka. Czy pan Darski jeździ dobrze? 

— Och — równie cicho odparł Dodo, skrzywiwszy 
słe złośliwie — znakomicie. We Ffancii odznacz*^ się 

tym, że spadał stale przy pierwszym płocie. Gdy tylko 
publiczność czytała w afiszu jego nazwisko, zaczynała 
gwizdać. Ale, jest ogromnie zapalony do tego sportu, 
miał pan najlepszy dowód. 

— W takim razii? 
— Obawiasz się, kochany panie Błaszczyk, że fiknie 

kozła i się potłucze? Niewielkie nieszczęście, gdyż „Ide­
ał" zrzuca podobno bardzo delikatnie. A gdy zrzuci, je­
szcze, jak opowiadają, obwąchuje jeźdźca, niby chcąc 
się przekonać, czy co złego mu się nie stało. Będzie ty l­
ko fura śmiechu, nasz nowy gwiazdor skompromituje się 
mocno, a wuj rozczaruje się, co do jego hipicznych 
uzdolnień. 

— No, tak, tak... Czy nie lepiej go jednak uprzedzić? 
— O czym? O tym, co nam powiedział Morszyn? Źe 

z „Ideałem" można sobie dać radę pod warunkiem, iż 
pozwoli mu się prowadzić wyścig, gdyż wtedy jest zna­
komity i w ten sposób odniósł swe zwycięstwa? A o ile 
wstrzymywać go, zaczyna kaprysić, zamienia się w dia­
bła i usiłuje zrzucić jeźdźca? 

— Właśnie... 
— Zgłupiałeś na czysto, Błaszczyk! Nie wolno o tym 

wspominać ani słówkiem Darskiemu. Wytłumaczę mu 
wszystko wprost odwrotnie. 

— Tak panu zależy na tym, żeby zleciał?.. 
— Nie tylko i dziwi mnre twój brak sprytu. Tuma­

niejesz pod wpływem upału, panie trenerze, bo upał ma­
my dziś porządny. Chodzi o rzeczy ważniejsze. „Ideał" 
i tak jest faworytem. A gdy publiczność dowie się, le 
jedzie na nim Darski, siostrzeniec ordynata, będzie prze­
konana, źe umyślnie pozwoliliśmy mu dosiadać konia, bo 
ma murowanie wygrany wyścig i odniesie wspaniały 
triumf. Rozumiesz? Rzucą się wtedy tłumnie do kas 
i wszyscy będą stawiali na „Ideała". 

— A... a... 
— My zaś zagramy „Burzę", która jest od niego nie 

wiele gorsza i jedzie na niej stary wytrawny sporstmai 
Berezowski, W tych warunkach „Burza" wygrać mu>i, 
a zapłacą za nią najmniej pięciokrotnie... Postawię więc 
na „Burzę" ostatnią tysiączkę, a i tobie radzę zaryzykuj, 
czyk głową, pojąwszy plan Świtomirskiego, polegający 
czyk głową, pojąwszy plan świtomirskiego, polegający 
na skompromitowaniu kuzyna, połączonym ze znacznym 
„zarobkiem". 

— Każdy plan jest dobry, byle przyniósł pieniądz/ 
— odparł cynicznie wykwintny Dodo. — Mas* więc tu 

gotówkę — wsunął trenerowi zwitek banknotów do rę­
ki — j postaw to w totalizatorze dyskretnie przez które­
go z naszych ludzi, bo przecież nikt nie powinien wie­
dzieć, żc trzymamy przeciwko własnemu koniowi. Na 
podobne zakłady krzywo patrzą w Towarzystwie. 

W tej chwili wrzask tłumów oznajmił, że ukończy! 
się drugi wyścig — i Blaszczyk znikł, aby spełnić otrzy­
mane polecenie. 

Dodo pokręcjł się jeszcze jakiś czas przed trybuną, 
po czym wszedł do pokoju, w którym znajdował się Kor­
ski, całkowicie przebrany do wyścigu. Począł go zaba­
wiać obojętną rozmową, asystował podczas czynności 
ważenia się — przed każdym wyścigiem jeźdźcy muszą 
się ważyć i Korski na swe szczęście, czy nieszczęście po­
siadał przepisową wagę — później odprowadził go 
uprzejmie na „paddock". Dopiero, gdy zabrzmiał drwo-
nek, oznajmiający, źe jeźdźcy mają dosiadać swych 
wierzchowców, począł go informować, po przyjacielska. 

— Ale, drogi Arturze, jedna wskazówka, choć prze­
konany jestem, że i tak z „Ideałem" dasz sobie radę, bo 
jest niezwykle spokojny, a tak góruje nad innymi końm., 
że ma zapewnione zwycięstwo. Ma jedną wadę: zbytek 
ambicji. Rwie się do prowadzenia, a jeżeli mu na to po­
zwolić, może się szybko wyczerpać. Musisz więc go 
wstrzymywać z całej mocy na początku wyścigu, a do­
piero wypuścić na linii prostej. Wtedy, z łatwością wy­
minie pozostałe konie. Pojąłeś? Mówię ci to, bo go do­
brze nie znasz, a pragnę, żebyś odniósł triumf! 

Korski skinął głową i podsadzony przez chłopca sta­
jennego wskoczył na „Ideała", który przyjął dość oboję­
tnie obecność na swym grzbiecie, obcego jeźdźca. Wsko­
czył i wślad za innymi uczestnikami, podążył na start. 

Tymczasem Dodo, spełniwszy swe zadanie, pośpie­
szył na trybuny główne, gdzie pani Mira w loży zajęła 
miejsce. 

— Zaraz będziemy podziwiać kuzynka? — szepnął 
do niej, wchodząc do loży. 

— Wiesz — odparła — a ja na twoim miejscu na-
wymyślalabym porządnie temu paryskiemu b ; " ru de­
tektywów! 

— Z jakiej racji? — zdziwił się. 
— Udziela fałszywych informacji! 
— Fałszywych? 
— Ten twój kuzyn wcale nie wygląda na degenerata, 

jak ci to przedstawiono. Przeciwnie, sprrwia wrażeni'' 
bardzo energicznego i rozsądnego człowieka. 



Str. 4. 

Nastąpiło otwarcie restauracji - baru 
przy Hotelu Polonia - Palące. Starzy by­
walcy pamiętają, na jak wysolcim pozio­
mie siała przed laty kuchnia w tym wy­
twornym lokalu. Restauracja Polonii zosta­
ła obecnie gruntownie odremontowana, po 
większona i urządzona z dużym smakiem 
r.rtystycznym. Najpewniej, jak przed laty 
z miejsca pozyska sobie zaufanie najlep­
szych" sfer stolicy, ambicją bowiem Polonii 
jest odpowiadanie najwybredniejszym gu­
stom publiczności. Kierownictwo objął dyr 
St. Piechowski. $ • • 
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Gdy nerki działają leniwie 
trzeba je pobudzić do wydajniejszej pra­
cy i usuwania z organizmu nadmiaru wo 
dy i szkodliwych substancyj. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znak. ochr. „Urosa" za 
wierające rzadką roślinę indyjską Orto-
siphoniae o własnościach moczopędnych 

i dezynfekcyjnych, pobudzają nerki do pra 
widłowego działania. Stosuje się je przy 
cierpieniach nerek, miedniczek nerkowych 
pęcherza i wszelkich dolegliwości dróg 
moczowych. 

Do nabycia w aptekach i drogeriach. 

Kraicczkt. 

Siudejnf m i m a cm? 
m a m c b o z b i t k o b i e t * * 

PLOTKARZ W SPODNIACH 
Marianna jest p a n n a . 

Łódź jest wzruszającym miastem. Je 
śli chodzi o bawełnę, przędzę, dyskonto — 
mieszkańcy tego miasta w lot orientują 
się, mają umysł gibki i błyskotl iwy, gdy 
jednak dojdzie do sztuki, są to stworzenia 
niesłychane w swej bezradności, ignoran­
cji i dezorientacji. Łodzianie chętnie cho 
dzą do teatru, o ile ten teatr jest dobry i 
0 ile ich znajomi już byl i , ale często nie 
wiedzą, na co chodzą. 

, Wczoraj w tramwaju podsłuchałem toz 
mowę wzruszającą i niezwykle charakte­
rystyczną. Siedziały dwie damy handlowe 
go wyznania i — ku mojej radości — ga­
wędziły zamiast o służących lub intere­
sach swoich mężów — o teatrze. Byłem 
wzruszony! Nareszcie — pomyślałem so­
bie — łodzianki zaczynają zdradzać zain­
teresowanie sztuką! Nareszcie w tramwa­
ju słyszy się rozmowy o teatrze, może nie­
długo zaczną mówić o literaturze i o poe­
zji, słowem byłem szczęśliwy, że moje ro­
dzinne miasto nie jest takie złe, jak je w 
Warszawie malują. Nieznacznie zbliżyłem 
się więc do owych dam, by nie uronić ani 
jednego cennego słówka i — omal nie ze­
mdlałem. Rozmowa ich potoczyła się — 
dosłownie — w sposób następujący: 

— Była pani już w teatrze? 
— Nie. Ostatnio coś mi się nie chce... 

a pani bywa? 
— Owszem. Byliśmy wczoraj z mężem 

1 ciocią Rózią. 
— Na czym? 
— Na Aleksandrze Pygmalonic. 
Moje głośne westchnienie zagłuszyło 

kilka następnych słów, po czym słucha­
łem pilnie dalszych wywodów: 

— My często chodzimy. Bardzo nam 
się podoba, chociaż czasami dają takie coś 
dziwne sztuki. 

— Dlaczego dziwne? 
— Bo ja wiem? No, dziwne. Byliśmy 

naprzykład na „Teori i Epsteina", to tam 
wcale tego Epsteina nie ma na scenie... 

— Z których to Epsteinów? Z tych, 
co ma z Kaganowiczem przędzę? 

— Przyznam się pani, że nie wiem. 
W ogóle o tym nie mówil i . 

— Coś wesołego? 
— Nawet tyż nie. 

WŁADZIO. 
Zato łodzianie bardzo chętnie, aż na­

zbyt chętnie zajmują się plotkami. I to we 
wszystkich sferach. Dawniej przywilejem 
kobiet było plotkarstwo, obecnie mężczy­
źni pozazdrościli kobietom smutnej sławy 
i sami zaczynają plotkować. 

Władysław Bornik należy do kategorii 
mężczyzn plotkujących. W tej samej, co 
i on kamienicy mieszka panna Marianna 
Kęsie!. Marianna, jak to panna, na jedne­
go sąsiada patrzała łaskawszym okiem i 
przy spotkniu na schodach uśmiechnęła 
się do niego, na innego znowu mniej łaska 
wie i przechodząc, skrzywiała się niechę­
tnie. 

Władzio był tym innym. Panna Marian 
na nie uważała go za cudo i w ogóle także 
nie miała do niego sympatii. Dlaczego — 
nie wiem, może Władzio ma brzydki nos, 
może ma spróchniałe zęby, faktem jest 
jednak, że łaski w oczach Marysi nie zna­
lazł. 

I to właśnie bolało i denerwowało. — 
Sam bowiem, można powiedzieć, palił się 
do niej. Bardzo mu się podobała. Starał 
się do niej czule uśmiechać, zaczepiał raz 
i drugi, obiecywał kino i pączki — nic nie 
pomagało. Wreszcie Władzio zamienił mi­
łość na nienawiść i zaczął po sąsiadach 0-
powiadać o Marysi różne brzydkie rzeczy. 
Mówi ł więc, że panna Marianna wcale nie 
jest panna, że przyjmuje u siebie po no­
cach kawalerów, że była chora, l e to i 
tamto 1 owo. Gdy owe plotuchny doszły 
do wiadomości Marysi, zaskarżyła oszczer 
cę do Sądu, który skazał Władysława Bor 
nika na miesiąc aresztu. 

Jerzy KrzeckL 
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Miłość z ogłoszenia. 
Złośliwy list. 0 M B H 

Ze Lwowa donoszą: 
Rozprawa sądowa, która toczyła się 

przed sędzią grodzkim, ujawniła niezwy­
kłą poprostu aferę obyczajową, która przy 
puszczalnie w najbliższych dniach stanie 
się przedmiotem dochodzeń prokuiator-
skich. 

Przed kilkoma miesiącami do Komisa­
riatu P. P. wpłynęło sensacyjne doniesie­
nie studenta E. S., który oskarżył swą przy 
jaciółkę, 22-letnią, bardzo przystojną, Ma­
rię J . , o kradzież na jego szkodę zegarka 
srebrnego wartości kilkunastu złotych. — 
W doniesieniu tym student podał, że jego 
przyjaciółka dokonała kradzieży po nocy 
spędzonej w jego garsonierze. Niezwykły 
zwrot w całej tej niecodziennej sprawu 
stanowiły zeznania przesłuchanej w toku 
dochodzeń panny J . Wedle jej zeznań, 
student, u którego mieszkała już od dłuż­
szego czasu, krytycznej nocy sprowadził 
do mieszkania jakiegoś swego znajomego 
i zostawił ją wraz z nim sam na sam przez 
całą godzinę. 

Podobno student miał od swego zna­
jomego otrzymać za odstąpienie mu przy­
jaciółki ekwiwalent w postaci kilku złotych 
Rozgniewana tą obojętnością swego przy­
jaciela, panna J. , wychodząc rano z jego 
garsoniery, zabrała leżący na stoliku noc­
nym zegarek. 

Na rozprawie panna broniła się w iden 
tyczny sposób, sędzia jednak, stając na 

stanowisku, że fakt ten nic usprawiedJr 
wia jeszcze kradzieży, skaza! oskarżotaj 
na 6 tygodni aresztu, z zawieszeniem 1* 
4 lata. 

Już po rozprawie, wychodząc z sali. 
panna wobec znajomych odgrażała się, że 
choćby miała sama pójść do więzienia, 
złoży przeciw studentowi doniesienie o s U 

tenerstwo. Skazana twierdzi bowiem, że 
nie był to jedyny wypadek stręczenia jej 
do nierządu. Jej przyjaciel podobno od 
dłuższego już czasu nie pozostawał z nią 
w bliższym kontakcie, a zwabiał ją do 
swej garsoniery tylko po to, by „odstępo­
wać" ją swym znajomym, z czego ciągnął 
pokaźne zyski. 

p r o s z k i EOLU GŁOWY 
OLA 

DOROSŁYCH •ZNAKIEM FABR. 
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WTOREK, 30 LISTOPADA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomołcł gospodarcze 
15.45 „Przy kominku1* — audycja dla 
16.05 Przegląd aktualności finansowo 

ciych 
16.15 Kwartet Schrammla — i Krakowa 
16.50 Pogadanka aktualna 

17.00 „Nad polskę Dzwina" — felieton (z Lodzi) 
17.15 Koncert solistów — ze Lwowa 
17.50 Zimowe spiżarnie zwierząt — pogadanka 

Krakowa) 
18.00 Wiadomości spertowo 
18.10 Skrzynka techniczna 
18.25 Rezerwa 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 

19.00 Słuchowisko pt. „Wróżba" — 
19.30 Recital śpiewaczy Maurycego 
19.50 Pogadanka aktuulna 

20.00 ..Wieczór krymski" — pir.nl narodowe t In-

dzieci star. 
gospodar. 

z Poznania 
Janowskiego 

Iowo Tatarów 
^irKlcstry^Sy 

krymskich w wykonaniu chóru 
Studentów Talarów w l i i iknre-

Wilna 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 „Raz to zamalo" — najpiękniejsze melodie 

Z Przemyśla donoszą: 

W Sądzie Okręgowym toczyła się w try 
bie odwoławczym ciekawa rozprawa. 

Oto na ławie oskarżonych zasiadł pe­
wien emerytowany adiunkt kolejowy z 0-
kolic Rozwadowa, niejaki J . M., oskarżony 
o zniesławienie w piśmie funkcjonariuszki 
służby bezpieczeństwa. Ta ostatnia, stę­
skniona za pożyciem małżeńskim, umieści­
ła w piśmie „Nowa Era" ogłoszenie treści 
matrymonialnej. Na ogłoszenie to posypał 
się szereg ofert równie stęsknionych panów, 
m. i. także oferta p. J . M., którego ofeiia 
została wyróżniona. Wywiązała się kores­
pondencja, która zamiast do ołtarza, zapro 

wadziła po jakimś czasie obydwoje kandy­
datów na salę sądową. 

Oto niefortunny kolejarz napisał pewne 
go dnia do swej bogdanki pocztówkę, pełną 
inwektyw i złośliwości. Ze względu na 0 -
twarty charakter pisma, kandydatka na mał 
żonkę obraziła się i skierowała sprawę do 
Sądu Grodzkiego, gdzie go sędzia skazał na 
100 złotych grzywny. Na skutek apelacji 
sprawa znalazła się przed s. o. Czernym, 
który wyrok pierwszej instancji zatwierdzi!. 
Po ogłoszeniu wyroku zapowiedział obroń­
ca oskarżonego apelację, wobec czego bła­
ha ta zresztą sprawa znajdzie się po raz 
trzeci na wokandzie, tym razem aż w Są­
dzie Najwyższym w Warszawie. 

z listopada 

22.50 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 

23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz; 

11.40 Chór Stella pod dyr. Wacława Piotrowskiego 
14.00 Muzyka symfoniczna — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 

15.10 Śpiewa Józef Schmidt — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 

18.25 Muzyka t p łyt 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

PSZCZÓŁKA 

^grypie .KATARZE 

ŚRODA, 1 GRUDNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pleśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z p ł y l 
7.00 Dziennik poronny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czbmi i hejnał i 

12.03 Audycja południowa: 1. 
wła Rynasa, 2) Dziennik południowy, 3. „Stant 
sław Wyspiański" — audycja l iteracka 

13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości pospodarczo 
15.45 Chwilka pytań — pogadanka dla dzieci 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Koncert wojskowej orkiestry reprezentacyjne! 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Na morzach Dalekiego Wschodu — odczyt , 
17.15 Polska współczesna muzyka kameralna 
17.50 Co podlega zajęciu przez komornika? — P 0 ' 

gadanka — z Krakowa 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Muz \ka jugosłowiańsko 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 „Ostatni etap" — epizod • ksujz*i Tatian/, 

Czerniawiny „Zbiegowie « G P U * 4 

l»2i) i i iuziimkie w wykonaniu ^3-głosowega 
w Lodzi 

K r a k o w i 
Zespół salonowy ! ' • 

rhóru szkoły 
i f.of!z'i™ 

pi.w>zcclinc.j nr 53 

19.35 O odważnej miłości ojczyzny 
Lwowa) 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy — płyty 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Konoert chopinowski w wykonaniu 

odczyt (zo 

Agi 
hor — węgierska pianistka 

21.45 Piękno mowy polskiej — kwadrans poezji 
22.00 Koncert popularny w wykonaniu wileńskiej 

orkiestry 
22.50 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy lokalne 

jak Kuszyn, oraz; 

mirofun dla wszystkich. 
- Stefana Żeromskiego 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . I > o ? 

ŁÓDŹ 
U.nO Płyty 
15.00 Literatura przez 

„Ludzie h rzdomni " 
1>10 Muzyka z p ły t 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Śpiewa chór Juranda — P ł >'y 
18.40 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
13.55 Odczytanie programu 
20.00 Koncert solistów 
20.30 Felieton pt. „Pierwszy atuk lotniczy na Lód* 
23.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

R. G A R D Ę . 

Niłość własna. 
— Co? Już wychodzisz? Nie ma jesz­

cze dirugiej... 
— Mam dziś moc spraw do załatwie­

nia. Muszę być u Freville'a, u NordiePa, u 
Beriac'a. Muszę się porozumieć z drukar­
nią co do zamierzonego wydawnictwa... 
Wrócę bardzo późno. Ach, prawda! Był­
bym zapomniał cię uprzedzić: jutro nie bę­
dę w domu na obiedzie. Dostałem zapro­
szenie na bankiet Miłośników Starego Pa­
ryża i nie mogę im zrobić zawodu. 

Wyłożywszy powyższe wyjaśnienie z 
całkowitą swobodą, Roman Lordet, ele-
g?ncki trzydziestodziewięcioletni mężczy­
zna, nachyli! się nad tapczanem, w rogu 
którego siedziała wtulona jego żona Laura, 
:'!iczna młoda kobieta, podobna do dużej 
!alki. Złożył pośpiesznie pocałunek na jej 
blond główce. Ona odprowadziła go do 
przedpokoju, po czym wróciła na tapczan i 
sięgnęła po książkę. Miała czas. Miara u 
krawcowej nie będzie długa, a na popołu­
dniową herbatkę do Eweliny proszona jest 
na piątą. 

Rozległ się dzwonek wejściowy. 
— Jakaś osoha chciałaby się z panią wi 

dzieć — zameldowała pokojówka. 
— Kto to taki? 
— Nie wiem. Nie znam iei i nie powie­

działa swego nazwiska. Mówi , że ma *pira-
wę osobistą. Wygląda na służącą. 

— Niech ją Agata tu przyprowadzi. 
Interesantka weszła do pokoju z aro­

gancką miną. 
— Pani mnie naturalnie nie poznaje. 

Jestem dawną służącą pani Periet, mówię: 
,,dawną" bo przed chwilą jędza ta wyrzu­
ciła mnie za drzwi. Postanowiłam się na 
niej zemścić i właśnie przychodzę powie­
dzieć, że mąż pani jest jej bliskim przyja­
cielem. Na dowód, i% mówię prawdę, niech 
pani przeszuka biurko. Słyszałam, jak pan 
Lordet zapewniał, że klucz od szuflady, w 
której chowa listy miłosne, zawsze nosi 
przy sobie. 

Obróciła się na pięcie i wyszła, trza­
skając drzwiami. 

Laura nie chciała wierzyć uszom. Izabe 
la Periet była jej najserdeczniejszą powier 
nicą i koleżanką szkolną! Siedziała chwile 
w osłupieniu. Nagle zerwała się na równe 
nogi i pędem pobiegła do gabinetu męża. 

Wykazując uzdolnienie wytrawnego 
włamywacza, otwierała szufladę za szufla­
dą. Wreszcie natrafiła na stos listów, adre 
sowanych tak dobrze znanym jej pismem. 

Serce Laury zamarło. Roman, jedyne 
jej ukochanie, zdradzał ją tak okruiiiie!.. 
Wierzyła z całej duszy w jego miłość. N i ­
gdy nawet cień podejrzenia nie zakłócił jej 
szczęścia. A teraz wszystko runęło! 

Osunęła się na fotel i crorzko, boleśnie 
zapłakała 

— Nie mam co tu robić dłużej — szlo­
chała. — Wrócę do mamy, nie chcę go już 
widzieć! 

Z zalaną łzami twarzyczką, skreśliła 
do zdrajcy parę słów. 

Otarła oczy, przypudrowała nosek i za­
dzwoniła na Agatę. 

— Proszę mi pomóc prędko spakować 
rzeczy — zawołała. 

W kwadrans potem taksówką zajechała 
przed dom matki. 

Nieoczekiwane, dramatyczne jej przy­
bycie wywołało sensację. 

Właśnie zastała dwie starsze zamężne 
siostry. Panie, wszystkie trzy, gorąco wzię 
ły jej stronę i serdecznie usiłowały ją po­
cieszyć. 

Laura zainstalowała się w swoim daw­
nym panieńskim pokoiku, opuszczonym 
z tak bezgraniczną radością przed trzema 
laty w dniu ślubu. 

Znalazłszy się sama, rzuciła się na tap­
czan i znów rozpaczliwie zaczęła szlochać. 

Pod wieczór uspokoiła się nieco, zmie­
niła suknię, wymalowała buzię i zaczęli 
czekać na... RoT.ana. 

— Wróci, przeczyta mój list, zobaczy 
ctwrr le biurko i przybiegnie błagać mnie 
o o.zebaczenie — myślała. 

Wiedziała, że rzuci mu się na szyję. 
Kochała go przecież tak bardzo! 

— Ale przetrzymam go jak najdłużej ; 
— obiecywała sobie. — Musi bvć ukara- j 
ny. i 

Lecz czekała napróżno. Roman się nie 
pokazał. O dziesiątej natomiast posłaniec 
przyniósł od niego list. 

Nie był bynajmniej pisany w tonie żalu 
i skruchy. Przeciwnie, Roman, urażony 
„bezpodstawnymi urojeniami", radził żonie 
wracać do domu, i to czym prędzej. 

Laura, śmiertelnie dotknięta w swej go 
dności, została u maiki. 

Dni wlekły jej się niemiłosiernie. Nie 
chciała widzieć nikogo i wychodziła tylko 
na krótkie melancholijne przechadzki. 

Spodziewała się lada dzień listu, a mo­
że wizyty Romana. Byia pewna, źe i jemu 
źle jest bez niej, i to przeświadczenie do­
dawało jej sił. 

Tymczasem siostry przyszły z wiado­
mością, źe wiarołomny ich eks-szwagier 
pokazuje się wszędzie z Izabelą. 

Nienawiść Laury do rywalki przybrał? 
zatrważające rozmiary. Pragnęła ją otruć, 
oczy jej wypalić. Desperowała bezgranicz­
nie, a otoczenie jej wtórowało. 

Po upływie kilku tygodni matka, siostiy 
i daisza rodzina pbstanowiły, że trzeba 
wpłynąć na tę „biedna, niegodnie opuszczo 
ną", by otrząsnęła się z przygnębienia. 
Zdecydowały więc itrząde.ić skromną łrer-
halkę dla grona najbliższych przyjaciół. 

Z pocz?;kti Laurą słyszeć nie chciała o 
pokazaniu się geśd ale powoli dała sie 
przekonać. 

W mionie siedziało około dziesięciu 
pań, gdy ukazała się Laura, blada, w cie­

mnej sukni, gładko uczesana i z okoliczno' 
ściową bolesną miną. 

Rzucono się ku niej, ściskano, obejmo­
wano, całowano. 

Na razie rozmowa toczyła się na tema­
ty obojętne, ale zebrane osoby nie mogiy 
wytrzymać, by nie poruszyć niepokojącej 
je sprawy. 

Do uszu milczącej Laury doszły więc 
słowa: 

— Zięć mój postąpił haniebnie, ale 
prawdzwą winowajczynią jest ta nędznical 

— Trudno zrozumieć, że mając taka. 
żonę mógł nawet"spojrzeć na podobne czu 
piradło... 

— I w dodatku, stare pudło! Dobrze ją 
znam. 

— Ja także! Jest fatalnie zbudowana, a 
ubiera się, jak kucharka! 

— Dla mnie jest wyraźnie brzydka, nie 
elegancka, nudna przy tym. 

— Ręczę, źe ma po pięćdziesiątce! 
— Nie do wiary doprawdy, biedaczy­

sko, że mąż mógł cię porzucić dla takiej 
pokraki! 

Wszystkie zwróciły do Laury twarze, 
pełne najgłębszego współczucia. 

Lecz ona nie hamując dłużej tłumionej 
pasji palnęła nagle: 

— Nie nawidzę jej, jest podła, ale żeby 
miała być stara, brzydka, źle ubrana i głu­
pia, co to, to nie! Mogą się panie uspokoić 
Roman nie byłby mnie zdradził z byle k im! 
Wiem! czego jestem wartat T L Kw, « 
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ZE STOLICY 
Zycie Warszawy w kUfeu wierszach 

W marcu 1934 r. powstał ..Instytut 
Fryderyka Chopina", który działa pod b-
pieką i kontrolą Min. WR. i OP. Celem 
instytutu jest krzewienie kultu dla Fryde­
ryka Chopina przez stworzenie centralnej 
placówki naukowej w dziedzinie chopino-
znawstwa, zorganizowanie we własnej sie 
dzibie muzeum, archiwum, biblioteki, urzą 
dzanie koncertów i odczytów, wydawanie 
dzieł Chopina i stałego organu, który 
współdziałałby z innymi chopinowskimi or 
ganizacjami i stowarzyszeniami w kraju 
i zagranicą. Biuro Instyttutu przeniesione zo 
stało obecnie na ul. Boduena 4 w Warsza-

* * * 

Ks. prałat Hilchen poświęcił przedszko 
lc, utrzymywane przez PKO. dla 70-ciu 
d/.ieci bezrobotnych, w nowej obszernej 
siedzibie przy ul. Ludnej 9. Po fj-letnim 
istnieniu tego przedszkola w gmachu P. 
K. O. przy ul. Brzozowej. Dzieci uczeszc/.a 
ją tu na dwie zmiany: jedne rano, inne po 
południu. Oprócz opieki wychowawczej i 
rozrywek otrzymują codziennie obiad 
składający się 7. chleba, zupy z mięsem i 
owoców. W lecie wywożone są na kolo­
nie do Siennicy pod Mińskiem Maz. rachi­
tyczne — do Ciechocinka. Na uroczystość 
przybyła marszałkowa Piłsudska, prezes 
P. K. O., dr. Henryk Gruber z małżonką, 
wiceprzewodniczący Tow. ,,Opieka", prof. 
Sujkowska, opiekunka przedszkola, p. Fie 
dorowiczowa i in. Ks. prałat Hilchen serdc 
cznie przemówił do dzieciarni. Mała Danu­
sia Kondracka wręczyła marszałkowej 
więź róż, a prezesowi Gruberowi — goź­
dziki, po czym dziatwa, przystroiwszy się 
w bibułkowe kołpaki, rozpoczęła zabawę. 
Doskonały obiad, „okraszony" suto słody­
czami, dopełnił dnia, pełnego wrażeń. 

http://pir.nl
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Koszulka zBiałum Orłem 
*w&wa udziału mn.e szośc* W rejare eiiidt. poskej. 

W jednym z numerów naszego pisma 
umieściliśmy nadesłany m m artykuł, poru 
"3/ący sprawę udziału sportowców z nie­
polskich mniejszości w drużynach repre­
zentujących oficjalnie Polskę w zawodach 
z państwowymi drużynami zagranicznymi. 

W związku z artykulikiem otrzymali­
śmy szereg listów których autorowie w 
rozmaity sposób ustosunkowują się do po 
ruszonego zagadnienia. 

Póki sprawa udziału w naszym życiu 
społecznym i państwowym obywateli na­
rodowości obcej, nic zostanie inaczej niż 
obecnie postawiona, oczywiście należy po 
zytywnie ustosunkować się do spraw de­
sygnowania pewnych zdolnych jednostek 
do drużyn reprezentacyjnych. 

Przy okazji warto zaznaczyć, że przy 
każdym zdemaskowaniu jakiegoś podejrzą 
"ego elementu mniejszości narodowej, ale 
Posiadającego obywatelstwo polskie pra­
sa zagraniczna skwapliwie podkreśla, że 
miano do czynienia z Polakiem. Nawet pc 
wne pisma i w Polsce notują podobne wy 
padki podkreślając, że bohaterem w ja­
kiejś przykrej sprawie był Polak. Legity­
mował się paszportem polskim, więc jest 
Polakiem. 

Czy na konto państwa polskiego noto­
wane mają być tylko smutne wyczyny o 
bywateli polskich, nie będących jednak na 
rodowościowo Polakami? 

Amerykanie niezbyt cenfą sobie Mu-
r i ynów, a jednak czołowych sportowców 
murzyńskich obywateli USA wyznaczają 
do swych reprezentacyjnych drużyn pań­
stwowych.. 

Zwycięstwo odniesione przez obywate 
la polskiego w drużynie reprezentacyjne] 
musi być notowane na dobro naszych 
barw państwowych, tak samo, jak na ich 
szkodę są rejestrowane wszystkie jego 
Przekroczenia, popełniane zagranicą pod 
osłoną paszportu z Orłem Białym. 
Jest to tylko logiczna konsekwencja obec 
nego stanu rzeczy. 

I K & A D NORWEGII* 
Drużyna norweska — zdaniem auto­

rytatywnych osobistości — jest dużo słab 
sza od tej, która 6 stycznia r.b. walczyła 
z Polską w Poznaniu. Norwegowie liczą 
się n a w e t z p o r a ż k ą swej drużyny. 

Skład został ustalony w niedzielę po 
otrzymaniu raportów z całego kraju, ósem 
ka norweska w trzech czwartych pochodzi 
z prowincji: z Dronlicimu, Narvlku 1 Le-
vnnger i tylko dwóch zawodników pocho­
dzi ze stolicy. Z drużyny, która walczyła 
w Polsce, jest tylko 3 znajomych: Rolf 
Nielsen, który „awansował" z koguciej do 
piórkowej, dalej półśredni Rudolf Andreas 
sen i wreszcie średni Henry Tiller. 

W ogóle cale spotkanie i ry j iurpaństwo 
We Polska — Norwegia s t o ^ ^ f c znakiem 
Walki mistrza Europy ChmraBsWskicgo z 
Wicemistrzem olimpiady Tillerem. 

Skład reprezentacji Norwegii przedsta 
Wia się następująco: 

Waga musza: Bjarne Jansen. 
Waga kogucia: Per Stroem, 
Waga piórkowa: Rolf Nielsen. 
Waga lekka: David Paltiel . 
Waga pośrednia: Rudolf Andreassen. 

Juz w najbliższych dniach 

ukaże się KALENDARZ 

Uf 
Waga średnia: Henry Tiller. 
Waga półciężka: Einar Andreassen. 
Waga ciężka: Georg Lian. 
Z ósemki tej tylko David Paltiel, Ru­

dolf Andreassen i Henry Tiller są mistrza 
mi Norwegii z ostatniego roku, reszta zaś 
międzynarodowo jest mało doświadczona. 
Georg Lian nosił już rnz koszulkę repre­
zentacyjną, ale walkę swą przegrał. 

Jak już wspomnieliśmy, Norwegowie 
liczą się poważnie ze zwycięstwem Pola­
ków, co nie ukrywa już ani prasa, ani 
przedstawiciele związku, nni też fachow­
cy miejscowi. 

„Sokół" ustalił 
międzynarodowych występów naszych gi 
mnastyków i gimnastyczek. 

W dniach 18 i 19 grudnia w Nowym 
Sądzie (Jugosławia) Polska bierze razem 
z Czechami, Bułgarami i Jugosłowianami 
udział w czwórmeczu państw słowiań­
skich. 

Nowy 
7.97, luty 
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C z e c h a r n l T BUŁGARIA"" I FFIISLEIES^śi. 
tegoroczny program ( Finlandii w dniach od lb do 1(J czerwca, 

gdzie odbędzie się mała olimpiada państw, 
należących do międzynarodowej federacji 
gimnastycznej, urządzona z okazji 40-le-
cia związku fińskiego. 

Celem przygotowania zawodników i za '« "»"ec 5 6 3 

woduiczek do tych poważnych imprez, | Biema: loco 
sprowadzony zostanie ze Szwajcarii trener j »«J 9.52 
i w Warszawie odbędzie się 4-tygodnio-
wy obóz treningowy. Nadto na pokazy 
przybyć mają do Polski Szwedzi. 

Program ten zatwierdzony został przez 
j Państwowy Urząd W F i P\V. 

Str. 5. 

Liverpool: loco 4.70, listopad 4.53, grudzień 
4.54, styczeń 4.59 

Egipska iSake)).): loro 8.20 

Uppcr: loco 5.98, listopad 5.72, styczeń 5.62, 

10.03, styczeń 8.91, marzec 9.35, 

W lutym odbędą się w Warszawie za 
wody gimnastyczne Polska — Węgry. 

W marcu w Katowicach Polska spot­
ka się z Jugosławią. 

W kwietniu gimnastycy polscy wyjeż 
dżają do Niemiec na spotkanie rewanżo­
we Polska — Niemcy. 

W dniach 28 i 29 czerwca polska re­
prezentacja bierze udział w mistrzostwach 
gimnastycznych w Pradze Czeskiej. 

Panie mają jedno wielkie spotkanie w 

Druga klęska Cracovii as A K S 
wywołała w Krakowie przygnębiające wrażenie 

Druga z kolei porażka Cracovii z AKS 
wywołała w Krakowie przygnębiające wra 
żenię. Sfery sportowe Krakowa są zdania, 
że mecze powyższe nie powinny były 
dojść do skutku, choćby ze względu na to, 
że drużynie należał się już zasłużony odpo 
czynek po ciężkich walkach ligowych. 

• • • 
Projektowane w grudniu mecze piłkar 

skie pomiędzy Cracovlą i Ruchem zostały 
przez Cracovlę odwołane. W związku z 
tym prasa śląska tyczy odwołanie tych 
spotkań z ostatnimi porażkami krakowskie 
go klubu z AKS-em. 

Jak nas informuje zarząd Cracovii od 

wołanie spotkań z Ruchem nastąpiło je 
szcze przed dwoma tygodniami, a więc 
przed pierwszym spotkaniem z AKS, i o-
czywiście nie mogło mieć nic wspólnego z 
wynikami spotkań Cracovia — AKS. 

* * * 
Po ostatnich porażkach Cracovii nie 

wiadomo czy dojdzie do skutku zamierzo 
na wyprawa piłkarska na południe Euro­
py, chyba, że drużynę Cracovii wzmocni 
się innymi zawodnikami. Chodzi tu przede 
wszystkim o obrońcę na miejsce niedys­
ponowanego Lasoty, którego brak tak do 
tkliwie dał się odczuć w ostatnich spotka-
nich z AKS. 

(PRZTPRIEZIEBIENLJ 
G R Y P I E ? KATARZE 

HOKEIŚCI ŁKS-U RADZĄ. 

Dziś o godzinie 19.30 odbędzie się ze­
branie Sekcji Hokejowej ŁKS-u w lokalu 
własnym (Piotrkowska 112). 

Obecność wszystkich członków sekcji 
obowiązkowa. 

TRENINGI SEKCJI GIER SPORTOWYCH 
Kierownictwo Sekcji Gier Sportowych 

WKS—Łódź powiadamia swych członków, 

W a l u t f g , dewizy i alfttf* 
PAPIERY PArtSTWOWE - PRZEWAŻNIE MO-

Dział p-.plriów paAatwourycfa był h a r d e j ruch­
liwy; nastrój panował niejednolity, pr.ewiiiały je-
dnnk na op.ół druhnę zwyżki kur-owe. 

Z piemiówok Dolarów ka podniosła sie o 35 gr 
I n a sztuce, 3-pinr. Poż. Inwestycyjna 1 euiisji • 
j 75 groszy, serie „ 25 groszy, zaś 2 emUji o 50 gr, 
j s i r i e natomiast utrzymały się na poziomie uatalo-
| nym. 

W grupie imiyih papierów państwowych 4-proe. 
Toż. konsolidacyjna zwyżkowała o 0.25 procent, 
drobne odr inki o 0.38 procent. 

Dla reszty papierów tego działu tendencja była 
utrzymana. 4 i pół proc. Państw. Poi. Wewnętrzna, 
5-proc. Poi . Konwcrsyjna, 5-proc. Poi. Kolejowa 
oraz listy i obligacje liunków państwowych odchy­
leń kursowych nie wykazały zapełnię. 

WIĘKSZE ZA INTERESOWANIE P R Y W A T N Y M I 
P A P I E R A M I L O K A C Y J N Y M I . 

Obroty listami zastawnymi były bardziej oży­
wione, ogółem zanotowano w oficjalnych transak-
rjnrh osiem gatunków papierów; kursy kształtowa­
ły się zwyżkowo. 

W grupie stołecznej 5-proc. m. Warszawy dawne 
zyskały 0.87 proc., takież listy 1933 r. — 0.62 prac., 
a z 1936 r. — 3 proc, 8—9 seria 6-proc. Poi . Kon-

Sport w kllKu słowach 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 

we Lwowie mecz bokserski Lwów—Łódź, 
W programie zawodów są następujące wal 
k i : waga musza Szwed ( IKP)—Grauer 
(Lwów) , w. kogucia: Jarmakowski (Ł.) 
—Oórecki (Lw.) , w. piórkowa: Spoden-
kiewicz (Ł.)—Sidelnikow (Lw.) w. lekka: 
Kijewski (Ł.) Chrostek (Lw. ) , w. półśred-
nia: Ostrowski lub Muszyński ( Ł . ) — 
Sprung (Lw. ) , W. średnia: BartosHc (Ł.) 
—Michniewicz (Lw.) , w. półciężka Pie­
trzak (Ł.)—Moszkowicż (Lw.) waga cięż­
ka: Piesik (Ł.)—Sekwarkowakl (Lw.) . 

Mecz oczekiwany jest we Lwowie z du­
żym zainteresowaniem. 

Wraz z drużyną łódzką wyjeżdża w cha 
rakterze sekundanta p. Eugeniusz Nowak z 
Pabianic. 

" 7 W związku z przyjazdem na 
dzień 11 grudnia (sobota) drużyny pię­
ściarskiej poznańskiej Warty do Łodzi na 
mecz towarzyski z Geyerem, dowiadujemy 
się, że następnego dnia t.j. w niedzielę 12 
grudnia Warta walczyć będzie w Pabiani 
cach z tamtejszym Krusche Enderem. 

W nadchodzącą niedzielę, t. j . dnia 5 
grudnia odbędzie się w basenie YMCA o 
godz. 16.30 odłożony swego czasu mecz 

laieleffoniti 
l a raz 

Nr. 182-48 lub 102-29) i a otrzymywać będziesz 
. E C H O * od jutra w do­
mu. Prenumeratę zama-
wip.ć można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

„ E C H A ' 

aa 1938 rok 

A r t y s t y c z n a w i e l o b a r w n a o k ł a t ? k « | 
I n t e r e s u j ą c a t r e ś ć . 

L i c z n e U u s t r a c j e 

230 stron druku. 

CENA 50 
groszy, 

K a l e n d a r z „ E C H A . " 
to praktyczny na cały roki 

P o r a d n i k d l a P a n i 
„ P a n a 

D z i e c k a 

5 0 I Ł . NAGRODY 
k to odprowadz i lub wskaże gdzie się z n a j d u j : 
suczka — rat le rek cza rny — na piersiach biała 
p lamka. Zaginęła w sobotę, 27 b.m. wieczore-Ti 
na ul icy Leg ionów między .Wólczańską a ( M a ń -
ską. Odprowadz ić 'uh zawiadomić , u l . Leg ionów 
16, mieszkania 9, telefon 211-67. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, gruby skręt 
na który daje 100 proc, gwarancji wykonu 
je „Czesław", Zgierska 3, tamże potrzebna 
natychmiast manicurzystka. 

pływacki juniorów: AZS (Warszawa) — 
Reprezentacja Łodzi. 

Mecz zapowiada się ciekawie, gdyż pły 
wacy warszawscy przyjadą w b. silnym 
składzie. 

— Został uruchomiony na sztucznym to 
rze lodowym w Katowicach dwutygodnio­
wy kurs przodowników hokejowych. 

Na kurs ten wyjechali czołowi hokeiści 
łódzkiego Union-Touringu: Jesse, Neuman, 
i Jacobi. 

W najbliższy czwartek (2 grudnia) od­
będzie się o godzinie 20-ej na stadionie 
przy Al . Unii walne zebranie piłkarzy ŁKS 
poświęcone w głównej mierze sprawie tre 
ningów. 

Porządek dzienny zebrania został usta­
lony następująco: 1) zagajenie, 2) spraw . 
zdanie za ub. sezon, 3) sprawa treningów, 
4) wolne wnioski. 

Obecność wszystkich członków sekcj" 
piłkarskiej klubu jest obowiązkowa. 

— Komisja sportowa okręgowego zwiąż 
ku Iekko-atletycznego dokonała żmudnej 
klasyfikacji dziesięciu najlepszych lekko­
atletów i lekkoatletek okręgu. 

Lista pań wygada następująco: 
I ) Jadwiga Wajsówna (Boruta — 

Zgierz) 2629 pkt., 2) Maria Kwaśniew­
ska - Trytkowa (ŁKS) — 1812 pkt. 3) 
Czarnojańczykówna (Kalisz) — 1738 pkt. 
4) Skorupińska (Tomaszów) 5) Paców-
na (Tomaszów), 6) Głażewska ( IKP), 
7) Poszepczyńska ( IKP) , 8) Kamińska 
( IKP) , 9) Wróblewska (Proch. Pionki), 
10) Zelźanka (HKS). 

Lista panów przedstawia się następu­
jąco: 

1) Witold Maciaszczyk (Sokół) 5126 
pkt., 2) Hartman (Geyer) 4100 pkt., 3) 
Poliński (Boruta — Zgierz) 3056 pkt., 4) 
Mozelewski (Wima) , 5) Mittclstaedt 
(KSZO Ostrowiec), 6) Bystry (Zjednoczo 
ne), 7) Rybak (Krusche Ender), 8) Bo­
biński (ŁKS), 9) Ośmielak ( IKP) , 10) 
Maciaszczyk Kaz. (Sokół). 

Przy następnej klasyfikacji ŁOZLA po I 
stara się opracować specjalny regulamin 
oparty na 6ardzicj sprawiedliwych krytej 
riach. 

KAŹMIERCZAK Maria, ul. Dworska 14, 
zgubiła dowód kolejowy, wyd. przez Dvr. 
PKP. w W-wie. 
. , i . 
POTRZEBNY pracownik fryzjerski. Łagie­
wnicka 43. 

VV I \ o 1 'Hi / , i l u w i d u n i I l ia avvyv.ii t t i u i m u n , i • * * - « • , . 

że treningi sekcji odbywają się we wtorki i * £ » SSFZLS * ?T£PS*Z i czwartki w godzinach od 19-ej do 20-ej. 
Pierwszy trening we wtorek dnia 30 

listopada. 

NAJLEPSZY SKOCZEK POLSKI 
opuszcza Cracovię 

Najlepszy skoczek polski Garnuszew-
ski — jak już podaliśmy, zażądał zwolnię 
nia z Klubu Cracovia i chce wstąpić do 
krakowskiego AZS. Kierownictwo sekcji 
lekkoatletycznej Cracovii informuje nas, 
że nie udzieli Garnuszewskiemu zwolnie­
nia. 

Czynione są starania, aby Garnuszew-
ski cofnął prośbę o zwolnienie, a w razie 
gdyby tego nie uczynił otrzyma skreśle­
nie. 

ŚLĄSK — DZIELNICA MAZOWIECKA, 
ciekawe spotkanie w Łodzi. 

Celem ostatecznego wyeliminowania re 
prezentacji Polski na czwórmccz państw 
słowiańskich w Jugosławii odbędzie się 
dnia 8 grudnia br. mecz gimnastyczny 
Śląsk — Dzielnica Mazowiecka w Łodzi. 

Na mecz ten zostanie wezwanych 12 
najlepszych gimnastyków, wyłonionych w 
czasie mistrzostw Polski i Bydgoszczy. 

4 i pół proc. m. Lodzi po 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — I. Promienie zagłady; I I . Kło­

poty sportowca. 
Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: Czar cyganerii. 
Jar: Na scenie — Pan dyktator to ia 
Na ekranie — Cygańskie dziewczę 

Metro: — Atak o świcie. 
Miraż: ślubowanie. 
Palące: — Dede. 
Przedwiośnie — Sam na sam 
Rialto — Kid Galahad. 
Rakieta: Truxa. 
Zachęta — Moskwa-Szanghaj. 
Stylowy: Ramona. 
Ton — Jedna na milion. 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

WINSZUJEMY. 

Jutro. Natalii. 
Wschód słońca 7.24. 
Zachód słońca 15.42. 
Długość dnia 8.18. 
Ubyło dnia 7.31. 
Tydzień 49. 

procent. Wyjątek stanowiły 4 i pól proc. w 
szawie, które były tańsze o 0.25 proc. 

Z listów Poznańskiego Zicinstwa Kredytowego 
po wyższych o 0.50 proc. cenach nabywano 4 i pół 
procentowe serii L oraz serii K. 

Poza tym obiarane 
r '5.7j procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poi. Inwestycyjna 1 emisji "4.00, 1 em. tarle 
85.00, 2 emisji 73.00, 2 em. sierie 83.75, Dolarowa 
3 serii 39.33, Konsolidacyjna 1936 r. 60.50, drobne 

,59.63, Konwcrsyjna 1924 r. 63.00, Kolejowa 1926 r. 
|62.00, Wewnętrzna Poi. Państwowa 1937 r. 57.00, 

L. Z. Państwowego Ranku Rolnego 83.25 i 9400, 
L. Z . i Obi. Kotn. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkie)) emisyj 94.00, 83.25, 81.00, Rodowi. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartoić ku­
ponu 97.77, Ziemskie w Worszawis 5 soril 57.15, 
m. Warszawy dawne 65.50, 1933 r. 64.00, 1936 r. 
65.50, Pozn. Zicmstwa Kred. serii L 55.75, xvii K 
55.50, ni. ł.odzi 55.75, 8—0 seria ra. Warszawy 
1926 r. 62.75 

AKCJE — BEZ W1EK?ZTCH Z M I A N . 

Obroty papierami dywidendowymi były średnio 
przy spokojnej tendencji. Ogółem w oficjalnych 
transakcjach zrmotowono pięć gatunków akeyj. 

Bank Polski 107.75, Węgiel 24.50, Lilpop 53 25. 
Nnrblin (S4.00, Stiinirhuwtce 29.50 

GIEŁDA ZROŻOWA. 

WARSZAWA, 30.11—Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 

Pszenica czerwona jara szklista 30.50 — 31.00, 
pszenico jara 29.00 — 29.50, jednolita 20.50 — 30.00, 
zbierana 29.00 — 29.50, iyto I stand. 24.25 — 24.50, 
męka pszenno gat. I 30 procentowa 45.50 — 48.50. 
maka żytnia gol. I 50-prorentcwa 33 50 — 34.50, 
'iinka żytnia ran a 95-proe. 26.50 — 27.50 

POZNAŃ, 30. 11. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poinauin. 

Ceny orientacyjne: iyto 22.00 — 22.25, pszenica 
27.50 — 28.00, maka ivtnia gat. I 50-procentow> 
31.25 — 32.25, maka pszenna gat. I 30-procentowa 
•!!).00 — 48.50 

TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA. Nr 15. 

Dziś i jutro o godz. 8.30 wierz. Teatr Polski 
gra potężny wstrzs>aj»ry dramat Karola Huberta 
ttostworowskiego „Niespodzianka " w reżyserii Br 
Dąbrowskiego. 

TEATR K A M E R A L N Y CEGIELN1ANA 27 

Dziś o gnib. R.30 wierz i jutro ostatnia oV ł 
wie;zr>roe. występy gościnne znsknnvlego artysty i 
reiysera scen stołirznych. Aleksandra Węgierki » 
arcydziele B. Shaw'a „PyKrnolion". 

TEATR POPULARNY. OGRODOWA 18 

Dziś i dni na-lępnych o gndz. R.15 wierz pełna 
szczerozłotego humoru koraclia Aleksandra Fre­
dry „Wielki człowiek do małych interesów" w re 
iyserii St. Wronrkicgo. 

POTRZEBNY 
i Brzezińska 36, 

służący do koni. Ruszczak. 

i Żurnaie mód 
a • • g t a a a a a a s a a a a a a i s a M B B i B 

f JESIEŃ — Z I M A 
" w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" 

ŁĆDI Andrzeja Nr. 2 M - »2-98 

BS 
Ki 
r> 
B 

Nie WNRZIICIIF odpadłe ów metali — 
Pafisiwo i nich i robi uiDfek! 

otro na o b l a c i : SILNEJ FLOTY WOJENNEJI 
- , . • j j i l m ! a tv i i a Zupa ryżowa, pieczeń cielęca z karto- i 

iłami, omlet wOLONIJ • 

ZYCIE EKONOMICZNE 
BAWEŁNA. 

Notowaniu z dnia 29 lismpada, 

loco 8.10, grudzień 7.95, styczeń 
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Przepowiednie trzech w r ó ż b i t ó w . 

ÓŁ JAPONII ZATONIE W MORZU 
i pól Europy zfednoczy sie pod iednum berłem. 

m 33 

Im bardziej zbliżamy się do końca ro­
ku, tym liczniej mnożą się przepowiedni 
i wyrocznie na przyszły rok 1938. W prze­
ciwieństwie do wyroczni na rok bieżący są 
op* przeważnie pesymistyczne. Należy to 
tłumaczyć wi t lu rozczarowaniami ,jai:ie 
przyniosły miesiące kończącego się obec­
nie roku. 

Dwie szczególniej wyrocznie paryskich 
głośnych sław wróżbiarskich są bardzo in­
teresujące, ponieważ uzupełniają się wza­
jemnie w szczegółach: słynnego okulisty, 
astrologa, dramaturga i powieściopisarza 
Gabriela Traricux d'Egmonta i pewnej wró 
żbiarki, zajmującej się poważnie astrolo­
gią, której nazwisko nic jest ujawnione. 

Trarieux mówi: „Przyszły rok będzie 
przeciętny, ale raczej niepomyślny niż do­
bry, i nie zaznaczy się żadnymi wydarze­
niami o szczególnym znaczeniu. Wojny z 
pewnością nie będzie, ale upadek miesz­
czaństwa i stanu średniego postąpi w jesz­
cze szybszym tempie. Francuski kryzys f i ­
nansowy zaostrzy się. Leo Blum obejmie 
ponownie rzą;'v i utrzyma się przez jakiś 
czas, ale nie i b la poprawić w większym 
stopniu stosunków we Francji. Mussoliui, 
Hitler, Franco i Roosevelt wzmocnią swo­
je potężne pozycje. Ale Stalin skończy 
gwałtownie swoje rządy. Po Leonie Bhi-
mie przyjdzie dyktatura, może z łona skraj 
nej prawicy, ale najprawdopodobniej z le­
wicy. Czołowi politycy obecni nie będą je 
dnak reprezentowani w tym rządzie. Mo­
żliwe jest nawet, że komunistycznego przy 
wódce Thoreza spotka los Dantona. W 
każdym razie republikański reżim Francji 
nie przeżyje roku 1941, ale i dyktatura, 
która po nim nastąpi, będzie jedynie przej 
ściowym reżimem do nowej decydującej 
formy państwowej". 

Przepowiednia pana Trarieux zbiega 
się na tym punkcie w jaskrawy sposób z 
przepowiednią innego astrologa Jeana Fer-
vana, który przepowiedział na rok 194t 
restaurację francuskiego królestwa, przy 
czym nie rozstrzygnął kwestii, czy na od­
rodzonym tronie francuskim zasiądzie ksią 
żę de Guise, nastęgea Nandorffa, czy jakiś 
Bonaparte . 

Znacznie posępniej przedstawia się 
przepowiednia wspomnianej wyżej anoni­
mowej wróżbiarki, która jest znaną ko­
bietą z paryskiego eleganckiego towarzy­
stwa i może się już wykazać przepowied­
nią katastrofy samolotu „Lieutnat Paris". 
Wprawdzie „Lieutnant Paris" nie zatonął, 
ale zatonął wraz z załogą inny samolot, 
który leciał w tym samym czasie z Ame­
ryki do Europy, » mianowicie hydroplan 
„Antores". Anonimowa wróżbiarka mogła 
się więc usprawiedliwi* z łatwością pom>ł 
ką co do nazwy samolotu. 

Przepowiednie na przyszły rok pełne 
są katastrof. Wróżbiarka mówi: ,,Duch 
zmarłego lotnika Jeana Mcrmoza doniósł 
mi, że pod jednym z motorów jego samo­
lotu ukryta była bomba i że nieudolny La 
Rocąue (przywódca francuskiej partii pra­

wicowej) poda się wkrótce do dymisj i" . 
Dalsze przepowiednie wróżbiarki malu 

ją ponury obraz nieustannych wypadków 
śmierci, bądź to wskutek choroby, bądź 
wskutek morderstwa, różnych przywód­
ców, ministrów i koronowanych głów nie­
mal wszystkich krajów w Europie. O księ­
ciu Windsor mówi wróżbiarka, że prawdo 
podobnie skończy w klasztorze Trapistów. 
Wszystkie te wypadki śmierci, którym to­
warzyszyć będą rewolucje, wzrastać będą 
coraz bardziej aż do roku 1944, potem je 
dnak zjawi się ,.wielki monarcha" i złą­
czy pod swojem berłem pól Europy: „Rzą­
dzić będzie tylko jeden rok, ale wyznaczy 
przed śmiercią swego następcę, ów następ 
ca liczy obecnie dwa lata i znajduje się w 
jednym z zakładów dla sierot w Marsyl i i" . 

To jeszcze nie wszystko. Od roku 1938 
zacznie się nieprzerwana seria katastrof 

życiowych. A więc wybuchnie Wezuwiusz 
i wyrządzi olbrzymie szkody. Jeszcze go­
rzej powiedzie się Japonii. Zatonie ona do 
połowy w morzu; „Na wszystkich mo­
rzach świata wyłonią się nowe wyspy 
przede wszystkim zaś w zatoce meksykań­
skiej. W bezpośredniej bliskości Paryża 
rozstąpi się w dwu miejscach ziemia i U 
tworzą się dwa wulkany, jeden może na­
wet w parku w Wersalu. Nie wyrządzą 
one jednak żadnej poważniejszej szkody 
Astronomowie odkryją nową planetę i no 
wą gwiazdę stałą niezwykłej wielkości". 

Tyle mówią przepowiednie. Nie można 
im zarzucić ani braku precyzji w przedsta 
wianiu szczegółów, ani braku śmiałości, 
obraz, który malują, nie jest wcale nęcą­
cy. Prawdopodobnie jednak rzeczywistość 
będzie mniej burzliwa i płodna w tak epo 
kowe wypadki. 

Na chińskim froncie 

Doskonałe wyniki kuracji polarnej 
Zadowolona właścicielka hotelu podbiegunowego. 

Japoński karabin maszynowy na dachu chińskiej fanzy. 

Inżynierowie okrętowi w Anglii 
z trudem zdobywają dyplomy. 

Anglia, jak wszystkie zresztą kraje mor 
skie, roztacza kontrolę nad ludźmi obejmu 
jącymi bardziej odpowiedzialne stanowi­
ska na statkach w ogóle, a na statkach 
morskich w szczególności. Odnosi się to 
zarówno do obsługi nawigacyjnej (ofice­
rów) jak i do obsługi maszynowej — „in 
żynierów okrętowych", których odpowied 
nikicm w polskiej marynarce handlowej 
są t. zw. skromnie — mechanicy. Wstęp­
nym niejako etapem tej kontroli są odno­
śne egzaminy państwowe, od wyniku któ­
rych zależy wydanie upoważnienia — dy 
plomu, na zajmowanie wymienionych sta­

nowisk na statku. 
W odniesieniu do wspomnianych „ i n ­

żynierów okrętowych" egzaminy te w An 
glii są tak surowe, że znaczna część kan 
dydatów. nie uzyskuje pożądanych dyplo 
mów. Okoliczność ta zwróciła uwagę wła 
ściwych władz angielskich, które poleciły 
zbadać sprawę powołanej do tego celu 
komisji. 

Jak donosi prasa fachowa wnioski tej 
komisji zmierzają do uproszczenia egzami 
nów tak, by bez obniżania poziomu wyma 
gań fachowych ułatwić kandydatom uzy­
skanie dyplomów. 

Niedawno temu, jak donosiły gazety 
norweskie, powróciła do Oslo pani Laura 
Borgen, właścicielka „Hotelu pod Biegu­
nem". Pierwszy sezon tej najdalej na pół 
noc wysuniętej gospody, skończył się. — 
Kiedy ludzie dowiedzieli się o projekcie 
pani Borgen otwarcia hotelu na Szpicber 
gach, na północnym cyplu zatoki Kings 
Bay, w osadzie Ny Alesund, potrząsano 
głowami. „Cóż za dziwny pomysł" — mó 
wiono — zakładać hotel w pośrodku mo 
rza Lodowatego, gdzie gośćmi mogą być 
tylko foki, białe niedźwiedzie i wieloryby? 
Jednak przedsiębiorcza Norweżka plan 
swój zrealizowała i pierwszy „sezon po­
larny" — jak twierdzi pani Borgen — u 
dał się doskonale tak, że w roku przysz­
łym zamierza ona przedsiębiorstwo swe 
znacznie powiększyć. Frekwencja w sezo­
nie 1938 roku zapowiada się bardzo licz 
na i dotąd wpłynęło już ponoć dużo za­
mówień na pokoje w „Hotelu pod biegu­
nem". 

— Miałam gości nieomal z wszy­
stkich części świata — odpowiadała p. 
Borgen. — Odwiedzali nas Holendrzy, An 
glicy, grupa Amerykanów, a nawet of i ­
cerowie brytyjscy przybyli aż z Indyj! Za 
bawiano się polowaniem i połowem ryb i 
wszyscy zapewniali, że pobyt w Arktyce 
posłużył im znakomicie. Pewna młoda stu 
dentka geologii, nazwiskiem Britt Hoffeth 
kąpała się nawet codziennie, aczkolwiek 
temperafura powietrza była tylko 5 do 6 
stopni C. Wieczory uprzyjemniała nam mu 
zyka fortepianowa, którą darzył nas pe­
wien chemik z Hamburga. Ale złote żni­
wo nastało, gdy do Ny Alesui*! zawinął 
wielki angielski statek wycieczkowy „Reli 
ance". Jego bogaci pasażerowie zakupili 
samych „pamiątek podbiegunowych" za 
kilkanaście tysięcy koron. Potrzebny pro­
wiant przywiózł narn parowiec z Tromso. 

Jadłospis wspomnianej gospody na­
strojony był. z natury rzeczy na „nutę ar-
ktyczną". Wieloryb dostarczał głównej 
mięsnej potrawy, która gospodyni hotelu 
polarnego potrafiła przyrządzać w najroz 
maitszy i podobno bardzo smaczny spo-, 
sób. 

Bardzo popularne były wycieczki sania 

PODSŁUCHANE 
ZAPOMINALSKI. 

Kelner: — Szanowny pan pozwoli, że 
zabiorę pańską walizkę z przejścia ponie­
waż goście się o nią potykają i przewraca 
ją-

Gość: — Niech pan się nie waży! Ja 
umyślnie ją tak postawiłem, aby samemu 
się o nią potknąć, inaczej ją bowiem za­
pomnę zabrać I 

POWÓD. 
Ona: — Julku, jesteś najgorzej ubra­

nym mężczyzną w całym mieście. Czy nic 
możesz się lepiej ubrać? 

On: — Nic dziecko, nie mogę. 
Ona: — Dlaczego? 
On: — Ponieważ ty jesteś najlepiej 

ubraną kobietą w całym mieście. 

mi, ciągnionymi przez psy, w głąb Iodo-
lądu. 

Wobec wielkiego powodzenia tego je­
dynego w swoim rodzaju przedsiębiorstwa 
hotelowego, rząd norweski jest podobno 
skłonny przychylić się do prośby pani Bot 
gen i założyć w Ny Alesund agencję pocz 
tową, którą by zawiadywała właścicielka 
gospody. Biorąc pod uwagę, że sami pasa 
żerowie statku „Relinace" nabyli około. 
5000 sztuk miejscowych „widokówek", mo 
zna wnioskować, że dochody ze źródła te 
go będą wcale pokaźne. 

W związku z powyższym warto nad­
mienić, że jeden z n?'wybitniejszych geo­
grafów angielskich, | of. Dcbcnham, na 
kongresie medycznym w Norwich zainicjo 
wał debatę w sprawie urządzenia sanato« 
riów dla chorych płucnych w obszarach 
polarnych. „Okolice polarne" — mówił cy 
towany uczony — „staną się miejscem, 
gdzie w przyszłości spędzać będziemy na 
sze wakacje. Zamiast nad morze lub w gó 
ry, po upływie lat kilku jeździć się będzie 
do Arktyki, by tam w rzeczywiście wyma 
rzonych warunkach zdrowotnych przeżyć 
letnie wywczasy. Sława Szpicftergów, jako 
stacji klimatycznej, rozniesie się po całym 
świecie. Klimat tamtejszy nie jest bynaj­
mniej taki przykry, jak się na ogół sądzi. 
W rzeczywistości jest on znacznie zdrów 
szy, niż w innych częściach świata, gdyż 
zarazki chorobotwórcze, które gdzieindziej 
wszędzie istnieją, w okolicach polarnych 
nie znajdują dla siebie odpowiednich wa­
runków życia i rozwoju. Sanatoria na 
Szpicbcrgach będą mogły o wiele skutecz 
niej przeprowadzać leczenie, aniżeli zakła 
dy alpejskie, które zewsząd otoczone są 
ogniskami chorób. 

Korona Króla Kamnoftftg 

Na zdjęciu^Ł/yni król indyjski Kambo­
dże, w kflJ|Pvnych szatach królewskich, 
z diamentową tiarą na głowie. Takie same 
tiary zostały ostatnio skradzione z Muzeutu 

Kolonialnego w Paryżu. 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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— Jak się mamy, panie Larry! — wykrzyknął zanim 
Enid zdążyła odpowiedzieć na pytanie. 

— Co on ci powiedział? — dopytywał się Larry. 
— Nic, nic, zażartowałem, nie chciałem obrazić — 

zagadywał major. 
Larry chwilę się wahał. Nagle ujął majora pod rękę 

i odprowadził na bok. 

— Gdzie indziej się pan popisuj swoimi lekkimi do­
wcipami, majorze. Jeżeli się dowiem, że pan obraził pan­
nę Lannington, rozprawię się z panem radykalnie. 

Larry dodał jeszcze kilka mocnych słów na poparcie 
tego, co wygłosił. Za chwilę podszedł ktoś z towarzy­
stwa, a Larry wrócił do stolika. 

Pani Trowbridge starała się rozśmieszyć Enid, żeby 
zatrzeć przykre wrażenie. 

Podano wino. Larry zdziwił się, gdy Enid wychyliła 
swoją szklaneczkę jednym haustem. Poczuła się lepiej. 
Bala się okropnie, że major powie Larry'emu o tych nie­
szczęsnych sukniach. Orientowała się, że najlepiej zrobi, 
udając dobry humor. 

— Podchmielił sobie, Larry, i chciał mnie zmusić do 
tańca. To mnie zdenerwowało — tłumaczyła się wykrę­
tnie. 

Larry nie dał się przekonać. 

— Więc powiedz Molly — pokazał oczami panią 
Trowbridge. — Ona powie mężowi, a on mnie. Wtedy 
pójdę do majora i każę mu cię przeprosić. 

A Enid nie chciała za nic w świecie, żeby się Larry 
dowiedział. 

— To była głównie moja wina. Zdenerwowałam się, 
tak nalegał, żebym z nim zatańczyła. Mogę powiedzieć, 
źe się przesuszyłam. 

— Dobrze, że nic gorszego. Chodź, śliczna, zatańczy­
my, to zapomnisz o tym. 

Muzyka zaczęła grać. Enid wsiała z Larry'm, pani 
Trowbridge rzekła do męża: 

— Wiesz, Jim, założę się, że ten stary rozpustnik po­
wiedział jej coś brzydkiego, a to taka skromna paniene­
czka, że wstydzi się powiedzieć. 

— postaraj się to z niej wydobyć, Molly. 
Przyrzekła, żc to uczyni, lecz i ona nic nie wskórała. 
Enid dowodziła uparcie, że nic takiego nie było, że 

się po prostu zdenerwowała. 

Starała się być wesoła i dosyć jej się ta komedia uda­
wała. Cieszyła się, że jest z Larry'm, ale nie mogła za­
pomnieć o tym, co usłyszała od majora. 

W czasie jazdy autem do domu Larry prawie cały 
czas trzymał ją w ramionach. Enid była pewna, że ją ko­
cha. Była również przekonana, że ona go kocha. 

Obudziwszy się późno w niedzielę rano, zastanowiła 
się nad wypadkami minionej nocy. 

— Nie powtórzę cioci — dumała — co mi powie­
dział ten podły major. W każdym razie nie wygadam się, 
póki się nie upewnię, czy to prawda. Ale coś mi mówi, 
że to prawda. Przecież pani Bristow nie wydawałaby na 
mnie tyle na jeden week-end. Ale z drugiej strony jak 
mogła pozwolić, żeby major za mnie płacił? Pewnie ma 

mnie za jedną z tych, które naciągają mężczyzn, czy też 
chętnie korzystają z ich hojności. Ale jeżeli tak, to jak 
mogła mnie do siebie zaprosić? Nie wiem sama, co my­
śleć... Wiem, co zrobię. Zapytam wprost panią Bristow. 
Niech się dzieje co chce. 

Janice dowiedziała się od Enid tylko tyle, że Larry 
był czarujący, że przeszedł samego siebie, że zabawa 
była wspaniała. 

W poniedziałek nie udało się Enid pomówić z panią 
Bristow. Flora prawie cały dzień siedziała w zakonspiro­
wanej szwalni, skąd wychodziły toalety „prosto z Pa­
ryża". 

Wiedener pokazał się na chwilę w magazynie i zni­
knął. Enid martwiła się, że wróci i nagada Bóg wie cze­
go. Ale nie wyobrażała sobie, co by mógł nagadać. 

Enid znalazła sposobność do pomówienia z panią Br i ­
stow we wtorek. Była zdenerwowana, ale nieśmiałość 
opuściła ją od pierwszych słów. 

— Proszę pani, ja uważam — zaczęta — że nie po­
winnam była zatrzymywać tych pięknych toalet. 

— Dajże spokój, Enid. Nie ma o czym mówić. 
Flora miała inne sprawy na głowie, i nie chciała, żeby 

jej przypominano o jej własnym nietakcie. 
— Czy pani nic by sobie z tego nie robiła, gdyby się 

pani niespodzianie dowiedziała, że za suknie zapłacił ja­
kiś mężczyzna w nadziei, źe... 

— Co takiego? 
Pani Bristow była poruszona. Co powiedzieć? — 

przemknęło jej przez głowę. — Widocznie smarkata do­
wiedziała się prawdy. 
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HELfIE OFiCJALNE TRALALA... 

Paryscy krytycy o Kiepurze 
Wiadomo, że przy ostatnich trzech kon 

"rtach „reprezentacyjnych" i ,,propagan-
'•'Owych" na wystawie paryskiej, najwick-
• "7 nacisk położono na osobnym koncercie 

al 1- Kiepury, tak że np. p:\zyclent Rzplitej 
••'anctiskiej oraz ministrowie, którzy nie 

: '^ybyli na koncert z dziel Szymanowskie-
' % zjawili się na popisie tenora. Wizyty 
•kie nie są oczywiście przypadkowe, ukta 

l . a s i ? je w porozumieniu z ambasadą pol 
!.są, która ma osobny organ propagando­

wy w osobie radcy Lechonia. Obecnie mo-
: 'a z głosów prasy paryskiej .nabrać wy­
prażenia, iż poświecenie całego koncertu 
•'n;ewaniu p. Kiepury było dużym błędem 
•-' strony Polskiego Radia, które miało 
"zecież w osobie p. Edmunda Rudnickie-
•°. kierownika cfziału muzycznego, wpływ 

' a Programy, przez swoją orkiestrę wyko­
n a n e . 

Na ogół nikt nie odmawia komplemeu-
:>W głosowi Kiepury i sprawozdawcy od-
•tyą mu bezstronnie to, co mu się należy, 
"^ją wszakże dużo zastrzeżeń. ,,Matin" 
•"••"•znaczył, np. że p. Kiepura posiada pięk 

;iy głos „szczególnie w środkowych reje­
strach", ale jest tenorem ,,raczej włoski n 
niż polskim"' a „od czasu do czasu 

składa dowody złego smaku", 
pomnożone przez „wątłość jego repertua­
ru". Sprawozdawca „Figara" p. Robert 
^roussel, w ogóle koncert Kiepury, pomi-
m Sprawozdawca ,-Joumal des Debats" 

ytknął Kiepurze repertuar wioski i fran-
«ski na koncercie polskim, „co było 
'•"toiej wskazane". W „L 'Ar t Musical", 

Philippe Louage oświadcza, że nie ma :a 
strzeżeń co do „zdolności głosowych p. 
Kiepury", jednak ,,inaczej jest z jego inter 
pretacją". Surowo też osądza tę publicz­
ność, „która w tępym błogostanie chłonę-
ła najszkodliwsze dowolności, jakimi zła 
szkoła obdarzyła sztukę wokalną". 

Jeden z najpoważniejszych krytyków. 
Florent Schmitt pominął w „Le Temps'* 
popisy Kiepury zupełnie, podobnie jak to, 
uczynił sprawozdawca ,,Figara". Ironicznie 
potraktował ten występ sprawozdawca fa­
chowego „Le Menestrel", zapytując, co za 
uczucia mogą obudzić w duszach akcenty 
piosenki „Soje mio", w tak przykry spo-* 
sób wydarte uliczkom i trattoriom neapoti-
tańskim?". Mówię właśnie o „Sole mio" 
bo nie oszczędzono nam tej zużytej przy­
grywki, poza wyborem typowych aryj, ta­
kich jak „Donnae mobile", „Jestem poet -}" 
itd. Podobnie „Le Jour" zaznacza krótko 
sukces u publiczności i zauważa; „muzyk; 
polskiej było h i mało". Wreszcie Andre" 
Coeuroy, zajął się w „Les Beaux Ar t " 
bardzo obszernie koncertem z dzieł Szynia 
nowskiego, o wieczorze zaś Kiepury pisze 
tyle: „Trzeci koncert był poświęcony 
rozkosznemu bobasowi Janowi Kiepurze 

Wielkie oficjalne trala, kwiaty i wieńce. 
Zostawmy to na boku". 

Wynika stąd, ze osobny wieczór dla 
Kiepury był nie tylko przykładem złego 
smaku ze strony organizatorów, ale obni­
żył wrażenie mnóstwa innych poważnych 
programów. 

Zjazd prezesów Kół Medycznych w Polsce 

wydał walkę ateistom 

idea zorganizowania 

i i i i i i i m p - i i t i i \ńn latiiśi 
na drodze realizacji. 

POZNAM, 30.11. — Podczas obrad Z jazdu 
prezesów Kó l Medycznych w Polsce, odby te­
go w Poznaniu w obecności de lega tów: War ­
szawy , K r a k o w a , Wi lna , L w o w a , Pozuaniu, p id 
p rzewodn i c twem prezesa Koła M e d y k ó w s . 
S. M. Ut i iw . Poznańskiego LJoiysa Schmttera 
uchwalono rezolucje, k i o re mają doniosłe / . i i j -
czenie nie t j l k o dla młodzieży medycznej U' i i -
w e r s y t e t ó w Polsk ich, ale dla osó lu społeczeń­
s twa . 

„ Z j a z d Prezesów K. M. w Polsce wycho ­
dząc z założenia, że wyksz ta łcen ie medyczne 
nie t y l k o daje pewien zasób usys tematyzowa­
nych wiadomości z danej dz iedz iny, ale i si ln 
rzeczy w y c h o w u j e Polaka medyka. Z jazd Pre­
zesów K. M. pragnie zwróc i ć uwano wszys tk i ch 
ś w i a t ł y c h Po laków, a w szczególności Ko l . ko l . 
n e d y k ó w , iż to w y c h o w a n i e w is to tne j l e j o 

tendencj i m i ja się częstokroć j a s k r a w o z do-
brern Narodu, wsączając 1-olakom-taedykoni po­
wo l i lecz zdecydowanie f a ł s z y w y świa topo-
• fad mater ia l i s tyczuy , uświęcony pozorną nau­
kowośc ią , a sprzeczny z nauką kośc io ła ka t . i -
ick iego jak nie mniej z ostatn imi w y n i k a m i 

badań nauk ścis łych. 
Z jazd przypomina na t y m miejscu zdobycze 

ostatnich lat w dziedzinie chemii, f i z yk i i in ­
nych nauk p rzy rodn iczych , k tó re s tanowią 

p r a w d z i w ą rewo luc je naukową 
i k tó re zapoczątkowa ły o d w r ó t u szczy tów nuii 
k i od mater ia l i zmu do ideal izmu, do zrozumie­
nia, że wszechświa tem rządzi Bós. 

Wobec powyższego Z jazd Prezesów K. M. 
w z y w a wszys tk ie organizacje medyczne, jak 
równ ież organizacje pok rewnych w y d z i a ł ó w 
p r zy rodn i czych do podjęcia w a l k i ze świa to­
poglądem ma te r i a l i s t ycznym wś ród polskich st.i 
dcn iów m e d y k ó w i p r z y r o d n i k ó w przez głęb­
sze zaznajomienie się z ostatn imi badaniami 
nn t rkowyn i i i przez organ izowan ie specja'.nyc!i 
kn r sów 1 r e f e r a t ó w " . 

„ Z j a z d Prezesów K. M . s tw ie rdza , że okres 
s tud iów un iwersy teck i ch ma dać nie t y l k o wy 
kszta łcenie zawodowe , lecz równocześnie w y r o 
bić w n im e tykę zawodu lekarsk iego, oparrą 
na zasadach chrześc i jańsk ich oraz p r zygo tować 
do obow iązków obywate lsk i ch wzg lędem Naro­
du Po lsk iego" . 

„ Z j a z d Prezesów K. M. w Polsce jako re 
orezentacla ogółu Polsk ie j M łodz ieży M e d y c z ­
ne j uznając, doskonałość e t y k i ka to l i ck ie j l ko ­
nieczność k ie rowan ia się na nią we wszys tk i ch 
prze jawach życia zb io rowego l Indywidua lnego 
s tw ierdza, że wszelk ie p r o j e k t y t u t a w eugeni -

'c-
lekarzy', 

nos t ry i i -
lekarsk lch" . 

cznych nie zgodnych z e t yką ka to l i cką spotka­
ją się ze zdecydowanym sprzec iwem ni lodz e 
ży medyczne j " . 

„Z jazd Prezesów K. M. stojąc na s tanow i ­
sku, że brak lekarz} ' w pewnych okol icach i: a 
j u jest spowodowany, z l y tu rozmieszczeniem 
U. i/.y, a me bezwzg lędnym brak iem 
doii;ai;.i się ca łkowi tego ws t rzyman ia 
kacjt zagramcanyth dyp lomów 

„Z jazd Prezesów K. M . w y r a ż a 'e i .arzom -
Polakom uziKtnie za ich wa l kę o odżydzenie za 
wodu lekarski ' ." •> przez wprowadzen ie P a r a g r i -
fu a ry j sk ie ; . ) w Z. L. P. P.". 

Z jazd PWft tsów K. M. w Polsce uchwala 
rezolucję o treści następujące j : Z jazd s tw ie r ­
dza, że stoi n ieustępl iwie na stanowisku ghc ' 'a 
dla ż y d ó w na wyższych Uczelniach w Po^ce 
i domarta się wprowadzenia go jak najwcześnie j 
na wszys t k i ch Uczelniach uważając, że zwleka 
nie z jego wprowadzen iem jest połączone ze 
szkodą dla nauki polskiej i p rze rywa jące spokój 
i iy bieg wykładów na uniwersyte tach. Zjazd 
uważa, że zarządzenie to jest okiem do wpro 
wadzenia n u m e r u j ntil '.us". 

Pilili Si m m J U " 

Ł O D Ż , dn. 30.11. — W Chojnach odby ło * ie 
;:anizacyjne zgromadzenie Kupców, P r z e m y -

' i w c ó w i W y t w ó r c ó w Chrześc i jan pray obecno 
; i oko ło 200 osób. Ob rady zagai ł i p o w i a t 1 -

I ecnych w imieniu Komi te tu Organ izacy jnego 
u. Janas. 

P rzewodn iczy ł p. Ryd lew icz An ton i . Referat 
" rgan izacy jny wyg łos i ł p. Józef Bednarczyk 
dy rek to r Zrzeszenia Chrześc i jańsk ich K u p c ó w 
i l c ta l i cznych i D robnych P r z e m y s ł o w c ó w W o ­
jewódz twa Łódzk iego , P i o t r k o w s k a 101. 

„ P o k ró t k i e j dyskus j i i odczy tan iu s ta tutu 
' us tanow iono : zorgan izować na Chojnach O d -

TwtłMWMia Chrześc i jańsk ich Kupców Dcta 
cznych 1 D r o b n y c h P r z e m y s ł o w c ó w W o j e w ó -

• ' l w a r.ódzkiego. 

Do Zarządu w y b r a n i zos ta l i : p p . : J a n . l S 

l adys law — przewodniczący, Druszczyńsk i 
' " fan i Spa łowa Stan is ława — jako zastępcy 

' "zewodniczącego, Samuel H e n r y k — sekretarz 
' I n d a r c z y k Franciszek zastępca sekretarza, Łc 

' " ck i Mar ian — skarbn ik . 

Do Komis j i R e w i z y j n e j : pp . : Szwed, K r e i -
' ' i rz i P iekarska. 

Do Sądu Po lubownego : pp . : Oab inowsk i Jó-
7*l R y d l e w i c z An ton i , P i k a ł o w a Aniela. 

Identyczne zebranie odby ło się równ ież w 
'•' ' 'egłym tygodniu w Olown ie . 

Na zebraniu t y m obrady zagai ł 1 pow i ta ł 
"'"ecnych k ier . szko ły p. Kowa l sk i . Sprawozda 
"ie z dzia ła lności Komi te tu Organizacy jnego z ło 
*VI ks. Rompa. Referat O rg . wyg łos i łp. Józef 

l a t r e t t ©głoszeń 
' • c d a k c i a n l c e ^ 
Dr. med. Henryk Ziomkowski 

C h o r e b y w e n e r y c z n e n o c i o p ł c o w e 
i s k ó r n e 

Bednarczyk przedstawic ie l Zrzeszenia Chrześc i ­
jańsk ich Kupców Deta l i cznych i D robnych Prze 
m y s l o w c ó w W o j e w ó d z t w a Ł ó d z k l e i o w Lodz i 
p rzy u l . P i o t r k o w s k i e j Nr . 101. 

W w y n i k u dyskus j i postanowiono jednogło­
śn ie : p rzys tąp ić do Zrzeszenia Chrześc i jań­
skich Kupców Deta l i cznych i D robnych Przemy 
s l o w c ń w W o j e w ó d z t w a Łódzk iego w Łodz i przv 
ul . P i o t r kowsk ie j 101. 

Do Zarządu w y b r a n i zos ta l i : pp. : W i ś n i e w ­
ski W a c ł a w , Janiszewski Ignacy, Kaz imiersk i 
Anton i , Zyga lsk i P io t r , ks. Rompa Rober t , k ier . 
Kowa l sk i Bohdan, Średnioki Mar ian , Ja łk iew icz 
Ignacy, Janiszewski K'emens, Cieślak Stefan i 
Miśk iew icz |an. 

Do Komis j i R e w i z y j n e ] : pp . : D r Pe t r i W ł a ­
dys ław , | a w o r s k i S tan is ław 1 Laper t . 

Do Sądu Po lubownego : pp.: Wi lkoszewsk ' : 
Tadeusz, G a w r y s i a k Stan is ław i L i sowsk i Jan. 

Następnie zebranie postanowiono zwo łać na 
dzień 3 grudnia rb . na godz. 19. 

W loka lu Zrzeszenia Chrześci jańskich Kup­
ców Deta l i cznych 1 Drobnych P r z e m y s ł o w c ó w 
W o j e w ó d z t w a Łódzk iego, P io t r kowska 101, od 
by ła się konferenc ja Przedstawic ie l i Zrzeszenia 
z Komi te tem o rgan i zacy jnym Kupców Chrześci­
jan handlu jących opalem. 

Na konferencj i tej ustalono, że wszyscy ci 
kupcy p rowadzący swo je przeds ięb iors twa w 
Łodz i 1 oko l i cy w Mczbie oko ło 400 osób. zo­
staną zorgan izowani przez Zrzeszenie w auto­
matyczną sekcję z zarządem na czele. 

Dr E. E E K E K T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e 1 i k i r n . 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

Wycieczka 

do RZYMU 
28./XII — 5/1. z ł . 190 

w A L P Y 
W eden - Zellau • St. Moritz 

2? . /X I I . -6 . / I . zł. 4 9 5 

D. FRANCJI 
ITALI I 
A U S T R I I 

Zapisy i informacje 

tśfafjons - Lits/Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 

S P Ó Ł D Z I E L C Z E W Y t 1ECZR1 Z A G R A N I C Z ­
N E W K O h U 1938. 

Spó łdz ie ln ia T u r y s t y c z n o - Wypoczynkowa 
„ G r o m a d a " p r o j e k t u j e w roku p rzysz ł ym urzą 
dzenie nas tępu jących wycieczek zagran icznych: 

1) wyciaczkę d w u t y g o d n i o w ą do Szwecj i i 
Dan i i , w początkach m a j a , w składzie na jwy ­
żej 30 osób. 

2) wycieczkę i>-cio dn iową do D a n i i d la o-
gó łu ro j n i ków , spółdzie lców i ich rodz in , w 
czerwcu, 

3) wycieczkę d w u t y g o d n i o w ą do B u ł g a r i i , 
we wrześn iu , w y H c z n i e d la spółdz ie lców, 

4) dwie wyc ieczk i 4- tygodnrowe do Jugoeła 
w i i w m a j u i s ie rpn iu o charak te rze g łówn ie 
wypoczynkowym. Udz ia ł w wyc ieczkach mogą 
brać członkowie , ,Gromady" i ich rodz iny . 

5) wycieczkę tygodn iową spółdzielczą do 
Czechosłowacj i we wrześn iu , w okres ie Ogólno 
świa towego Z lo tu Sokołów. Udz ia ł brać mogą 
wy łączn ie spółdr ie lcy, 

C) wycieczkę t ygodn iową do Czechosłowacj i 
w k w i e t n i u , wyłącznie d la członków spółdz ie ln i 
spożywców. 

7) wycieczkę tygodn iową ro ln ic7ą na Ł o t w ę 
w czerwcu, 

8) wycieczkę ogólną spółdzielczo - k r a j o ­
znawczą do F i n l a n d i i , w czerwcu. 

9) wycieczkę dwu tygodn iowa do F r a n c j i , w 
l i pcu , n a wys tawę do Paryża i pobyt wypoeayn 
k o w y nad morzem w dotnarh spółdzielczych. 

10) wyeieczk? 5-cio dn iową do Wiedn ia , w*> 
wrześn iu , d la zapoznania się ze spółdzielczymi 
i n s t y t u c j a m i m ias ta . 

K U R S Y W Z O R Ó W D R U K A R S K I C H , 
p rzy szkole Sztuk P ięknych i m . C. N o r w i d a . 

K i e r o w n i c t w o Szko ły k o m u n i k u j e , że od dnia 
1. 12. r.b. k u r s y w z o r ó w d ruka rsk i ch przenie­
sione zosta ły z lokr. lu p rzy u l i cy Leg ionów do 
cen t ra l i p rzy u ' icy P io t rkowaWej n r 132. 

Wszyscy zapisani uczniowie obowiązani są 
zgło? ; ć sie w środę 1-go o godz. 5 wieczorem. 

W y k ł a d y n rowadz i nada l pro fesor a r t . ma i . 
Franc iszek Wa lczewsk i . 

w i e ś c i B e z p o d s t a w n e 
o ;ze.jmyci pożyczkacn w K.ft.u. 

W zw iązku z procesem b. p rezydenta m . Pa 
bi iu i ic podal iśmy sprawozdanie z przebiegu roz 
prawy w Sądzie O k r ę g o w y m w Łodzi. 

W .sprawozdaniu t y m m ó w i się, że Jab łoń­
sk i , bvUąc naczeln ik iem K .K .O. m. Pabianic, u 
dz ie la l pożyczek osobom i i n s t y t u c j o m , nie da 
j ą c y m żadnego zabezpieczenia. 

Między i n n y m i ak t oskarżenia w t y m pro ­
cesie tttw ierdza, że K K O m. Pabianic udz ie l i ło 
poż-yezki spółce „ S p ó j n i a " w wysokośc i 33 .SK 
z ło tych . 

W k w e s t i i t e j , ze względu na m mrącą zacho 
dzić możl iwość przypuszczeń, j akoby i f i r m a 
spó łka „ S p ó j n i a " , ko rzys ta jąc z k r e d y t u K K O 
należała również do tych i n s t y t u c y j , k tó re nia 
posiadają „żadnego zabezpieczenia" — jes te ł -
m y po in fo rmowan i , że f i r m a „ S p ó j n i a " w roku 
1933 i 1934 is to tn ie by ła w stosunkach handlo 
wych z K K O m. Pabianic w ink lu jąc w tejże in 
s t y t u c j i bankowe j część wagonów zboża, pr ta 
znac-onych d la t e j f i r m y i p; zez. ten czas do­
konała z K K O obro tów na kilkaset tys ięcy alo 
t y ch . 

Pożyczk i go tówkowe j z K K O nie brała, 
a wszelk ie zobowiązania z tytułu w i n k u l a c j i zbo 
żowej by ł y odpowiednio zagwarantowane. K i e d y 
tego rodza ju in teresy zostały K K O przez w ł a ­
dze nadzorcze wzbronione „ S p ó j n i a " na t ych ­
mias t z l i kw idowa ła wszelk ie w inku lac je , a na-
leżaości K K O zostały przez n ią niezwłocznie 
uregulowane. K K O na f i r m i e . .Spójn ia" nie po 
niosła żadnych s t r a t , na tomias t f i r m a „Spój­
n i a " s t rac i ła w Pab ian ick im Towarzys tw ie Eks 
p o r t o w y m sumę zł 2.270 — z tytułu doetaw r ó l 
nych pasz, za k t ó r ą to należność no ta ben* frwl, 
rantował „ S p ó j n i " ówczesny prezydent m ias ta 
p. R. Jabłoński. Należności swojej „SńAJnta" 
dotychczas jeszcze nie odebrała. 

Łódź, . P i o t r k o w s k a 1 * • 6 5 , 

Tel 101-01 i 266-30 

Nowe 
bilety 

n a r c i a r s k i c 
7ł 1 0 -

P f c c a a ź p o p u l a r n y 

' . ' X I I . — 8 / X I I . Cena s l . 15 ar 

S a k o p a n e g o 

BR Br% P@ 
C h o r o b y s k ó r n e > w e n e r y c z n e 

u l . C e c j i e f n i a n ? 4 t e l i 0 0 - 5 7 
przyjmuie o d 8 d o 1-ei 1 5 — 9 w i e c z . 

Ńicdz. 1 święta od . 10—1 w pol . 

Największy zysk da używanie 
ekononreznego mydła do goleni,-

P I X I N 

l e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

i 3—9 w i e c z 

•w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 — I 2 . w pot 

'-no S i e r p n i a 2. 
p r z y j m u j e o d 9—12 

H. L 
Dr m e d . 

U B I C Z 
p a i . t W i k * r « y c k , W ł . i t r y c z n yek i łeksaalnreh 

al. Piłsudskiego 69 u\eh 
(tóg K a r a t o w i c s n ) 

Pray jmuje od Bod*. 8—10, 1S—2 l 6—8 w. 
W nledjlol* I świata od V <lo l lrauo. 

Edward R E I C H E R 
p a e j a l i s i a c b « r ó b a k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i a e b s n a l n y c h p o w r ó c i ł 
Leczenie promientemi Roentgena, oludniowa 28, tel. 201-93 

i r z y j m o j e od 8—11 rauo ' od 5—8 wlecz, 
w n i e d z i e l e i św ię ta od 9—12 w po l . 

Dr med. 

B0RNSTESNOWA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k u s z e r i a 

Sródntiefsfifa 29, t e l . 1 3 4 - 9 0 

P O W R Ó C I Ł A 
Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

przy imi i ie 

Dr K L I N G E R 
j p e - c h o r s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzefa 2 tel. 132-28. 
o r z y i m n i e od » — 11 o I 68 - w iesz 

Doktór L. BERMAN 
>poci«list« chorób wenerycznych 

skórnych srkanalnjch 
Cegit> ln iana 15 

te la lon 149-07 
p r z y j m . 0 \ g _ j | r a n o j o t j 4 _ g w ; e C 2 

• isdz • święta o 1 9—l w po l 

Or H E N R Y K O W S K l 
S p e c j a l i s t n c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

• a k ó r n y c h 
r r o s t • p i ę t r o 

t e l . 2 6 2 - 9 3 . 
wisss. 

ul. TRAUGUTTA 9. 
• r i y j « s j » m* * - I ł r «o - , . 4 * — * w is 
sr a i»ax ls ls • i w t s t s s4 « - 1 2 . i t , po p 

DR MED. 

Karia Frank ewkzowa 
C h o r o b y k o b i e c e * p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7 

Naplćrkowttkisf* 

Dr .Tied. 

M. T A U B E N H A U 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje o d 8 — 9 r. i 4 — i w. 

Zgierska 11 T e i 246-

Dr med. 

NiBW I A Ź S * I 
ipet hor. wenerycznych, skat t y c h i sek ia ł layeh 

A N D R Z E J A 5 . telefon 159-40 
prayjmuje od 8—11 rano od 5—9 wlecz. 

t- nled*. t lw ię ta od 9—1 pp. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49 
>rzy|B»n« od 12 — 2 i od 7 — i 1 ' " wieci 

w niedziele iw<eta ad 11 — 12 w po: 

Dr I. H A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4 , telef. 228-92 
przyjmuje od 10 12 : od 4—8 wiecz-

Di mad. 

W O Ł K O W Y S K I 
Speejslists chorób w m e r T r i n j r c h . trktnalnyeh 

i i k u m y r h . 

Cegieiniana 11, 
Telefon 238-02 

<*riTl .*•<*»<> (ro* 1 * ud s - s w i l . d i l . l , 

i i « ' « t » *a ( o d i ł — i . 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszcr - ginekolog 

! i c h o d z ą 6 S tel. 12^- W 
Przyjmuje od g 10—12 i 5 — 7 w 

25/XI - irj/X I 

MUZ RA - BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miej^l is Biblioteka Publir ini (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publirznotci codaiennie proca n t .• <• 1 
i świat od g. 10 do 21, w sobory od g_ 10 , l„ 19. 

Miejska Caytelnia Pi»"» i Wypożyczalnia Kir«-
zek dla doroał;eh (ul. Rokleiuaka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie. proca lebót, niedr •. I I 
(wiat, od g. 14 do 21. 

/ / Miejjfco Czytelnia Pitm i Wypntyetalnia K«ia> 
i*k dlu dorosłych (u l . Rzgowska 74) otwarta dla 
publirznosei codziennie, proca aobót, niedziel i świat 
od gnda. 14 do 21. 

Miejfkie Mmeum Przyrodniczo . Pedugogicana 
(Park Sienkiewicza). Działy: aoolngUzny, In t rn i -
cany, minernlngiraay i ochrony przyrody — otwar­
te dla pulilirznośei ws wtorki, czwartki i MthMy 
od g. 15 do 18, w aiedaiele od g. 10 do 14. 

Mi<-| kir Muzeum Etnogrificane (ul . FssUhos*) 
ska 104). Dział etnegraflcarry i prehistoryczny oiwar 
te dla puli! n'i. i w irody, pigtkl, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Mureum Historii i Sztuki I n . j . I K. 
Rortoszewiezów (Plac Wolności 1). Działy: -..iAa 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka raorlerni-n-. 
eznn orwarte dla puhlicznolcl w środy, łobory 1 n4a-
dlielr w gadarworli od III do 15. 

W y s t a w a ob—.7Ów artysty - malarza B. Na 
\vror!i(r'o przy ul icy P i o t r k o w s k i e j 113. Cgyn-
ba "uf' • eniiie od 10 rano do 9 wieczór 

Salt Sztuk P ięknych, Karola Kndero, — 
\r -y . vo t S. tel. 153-55. 

Telefonu 
Pq.T'-to\vle C e : nc; o Krzyża 102-44) 
licKZf.tcc -Uil.-iA 11)7-65 
r e g e t o w M r»iic>i;ie 1U2-90. 
Str*?i 1-ożorna Sr'.. 8. 

PIERNIKI i czekolada w wielkim wyb 
tylko w polskiej fabryce czekolady ,,P-'' 
lermo", Łódź, Główna 49. Hurt. Deial. C 
ny fabryczne. 

ONDULACJA trwała k «nplei 5 zł z g w i -
".n.j.-i, grr.bi- naturalne loczki i $2?rok : i t 

>l« ,,)óVcf Nawrot 54a, tel. 191-85. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, K#ank. 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie­
go 160 Przeździecki 

^NAJWIĘKSZY wybór okrzyjnych odbior-
! ników z roczną gwaranca po rew clacyj-
l nych cenach. Raty od 10 *ł miesipczm*. 

Ratli.i Selektor, Piotrkow.-k3 17, tel 254-01 

PRZYCK0DMIA WENER0!^S?CZMA 
U c z e n e c h e r w e n e r y c z n y c h i a k ó r o y c b 

1, Sn Porada 3 zl. 
czynna od 8 rano 

m 7 3 
9 w. c 

U E C . 9 5 r s C c i 

1 ̂  i* s ó w 
tek wet. M. A Reicha 

ti o r v € i i 

O c l a Asie •» tl7 - Sk 
( r ^ u /.ameriirOfa ) tel 1 7 5 - 7 7 . 

S T I J Z Y Ż E N I E lWów. 

i i i 

Poradnia w « s i 
P i o t r k o w s k a 45 , t e l . 

czna 
147-44 

s k ó r n y c h ecz. cher w e n e r y c z n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

• b l a t y i dgieei p r zy jm . k o b i e t a - l a k a r * 
czynna od 9 rano do 9 wieez. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

skórno-weneryczne SKLEP spożywczy dobrze zaprowadź my 
7. powodu wyjazdu zagranice do sn.zeda-

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ł 

a k u s z e r i a i c h o r o b y i o b l s c s 

POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od g 8 - 1 0 r. i od 4 - 8 w. 

Z a c h o d n i a 3 2 f ront I p i ę t r a 

11—12 Dr. Dutk iewicz 
1 2 — 1 ' . ! > . Skuslewlcz 
iVi-i Dr Nitecki 

P O R A D A 3 

(P io t r l . wska 17, 
3'/j—5 Dr Ekkert 

te l . 134-67) Wiad" 
Kapców i 1 

•,.cść w Sekretariacie Orob; 
•;;ikowska '83. 

5—6 
5—7 
7—8 

Z Ł O T E 

Dr Halicka 
Dr S t n v o w c z y k 
Dr L lp^y 

A. OTOA\ANA, stół, krzesła, stoltt z Sza-
chr-!: 8oIk ' : :? j r :'.:oty, \ • v i 
przy / g le^h le j 130, j.«,..a 6, N. . j : .v i rck ł 
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Str. 8. 
„ E C H O " Nr. 33 4 

eprzukowshi 

Profesor Głąbek, pan Pieprzykowski i Tadek przyje­
chali taksówką na zamiejski plac wywozu śmieci, dokąd 
samochód ciężarowy wywiózł na stosie innych odpad­
ków — bezcenną kość muzealną. Niestety przybyli za 

późno. 'Ani psa, ani kości już nie było. 
• i ÓQO " 

Kolej podziemna, 

Es§ • i 

Kobiety uprawiające sport 

zapominają, że płyną lata. 
H M RACJONALNA KULTURA CIAŁA. 

Nie ulega wątpliwości, że bezpowrotnie 
przeszła epoka, w której kobieta-mężatka 
zasklepiała się w swych miłych lub nie­
miłych czterech ścianach j ,ynie tylko z 
robótką w ręku, fartuszkom przy kuchni 
i dreptała koło dzieci i męża, albo Zabijiła 
nudę czytaniem „maszynowanych" dla niej 
romansideł, lub upajała się ploteczkami to­
warzyskimi. 

Kobieta XX wieku wykazała, że oprócz 
obowiązków domowych, z tytułu jej rodza­
ju na nią przypadających, oprócz obowiąz­
ków zawodowych, wybija się na wszyst­
kich odcinkach zainteresowań ludzkich i 
posiada tyle energii, że spełnia świetnie ro­
lę pani domi . a jednocześnie wydajnie pra 
cuje i rozw: i swoje zdolności w wybra­
nym i umiłowanym przez siebie kierunku, 
czy też koniecznym do życia zawodzie. 

Także równorzędnie kroczy z mężczyz­
ną na polu różnych odpowiednich dla niej 
gałęzi sportowych. 

Nie wróci już „piękność rubensowska". 
W epoce sportu i niesłychanego tempa ży­
cia nie ma miejsca na rozleniwione otłusz­
czone ciała. Zresztą obecna moda jest pię­
kna, higieniczna i wygodna. Chcemy w ni'. 

duchowej — to racjonalna kultura ciała. 
Słońce, powietrze, ruch — to najlepszy 

przyjaciel i dobroczyńca. 
Kobiety, uprawiające racjonalnie spor­

ty, wciąż wyglądają na podlotki, pomimo, 
że... latka lecą. 

Dlaczego naprzyklad panowie wojsko­
wi, którzy stale są w ruchu i na powietrzu 
nie starzeją się, wyglądają młudo? 

Gimnastykujmy się więc, uprawiaj.ny 
sporty i turystykę. 

Myślę w tej chwili o kobietach, które 
są poza t. zw. uprzywilejowanym, określo­
nym wiekiem „ol impijskim". 

Zamiast głodzić się, zdrowszym śr d-
kiem jest ruch. Bez względu na wiek trzeba 
chcieć rozpocząć racjonalną gimnastykę, 
sporty, turystykę, które, — dostosowane 
do wieku, zdrowia, sprawności fizycznej— 
są poważnym czynnikiem nic tylko do utrzy 
mania zewnętrznego wyglądu, ale i zdro­
wia psychicznego. 

Znamy panie, które poza dreptaniem w 
domu znają tylko stolik brydżowy i zady­
mione kawiarnie. 

Istnieją w miastach Towarzystwa krze 
wienia kultury fizycznej kobiet, którego z.t-

trwać, podtrzymywać ją. Chcemy być jak [daniem jest podniesienie i utrzymanie higie 
najdłużej młode, pociągająco, estetycznie 
wyglądać. 

Wiemy, źe wszelkiego rodzaju kuracje 
odtłuszczające są bardzo szkodliwe dla 
zdrowia i wręcz przeciwny dające rezultat: 
zwiędłą, wymęczoną cerę, osłabienie i nic 
chęć do wszystkiego. 

Znamy kobiety, które zadawały sobie 
tortury głodzeniem się dla kultywowania 
obecnej mody i w przesądnej trosce o t. zw. 
„ l in ię" odchudzały się nieraz... na śmierć. 

Najlepszym lekarstwem na utrzymanie 
„ l in i i " , przedłużenie młodości fizycznej i 

ny i zdrowia kobiety-matki, kobiety pracu­
jącej i jak powiedziałam kobiety — poza 
uprzywilejowanym wiekiem dla sportów, 
uprawianych rekordowo. 

Dalszym zadaniem Tow. K. K. F. K. 
jest pielęgnowanie i zachowanie 
młodości i żywotności: wyrugowanie 

ka — to najlepsze środki do dobrego wy­
glądu i pogodnego samopoczucia. 

Kobieta, będąca raz w tygodniu parę 
godzin w górach, daleko od hałasu miasta, 
albo zimą — godzinę w orzeźwiającym po­
wietrzu na nartach lub ślizgawce, na pe­
wno odrodzona, jakby „wyczyszczona du­
chowo", wraca do domu pogodna ze wz.mo 
żoną energią do pracy domowej czy zawo­
dowej. 

Tymczasem w górach, na ślizgawce tak 
maoł widzi się Polek. Dlaczego nie mają 
one czasu, dobrej woli, impulsu do ułoże­
nia swych obowiązków tak, żeby własnemu 
zdrowiu fizycznemu i psychicznemu też po­
dać rękę? 

Męskie spraw.unki 

PRZEWAŻNIE KOBIETY. 
Amerykańscy fachowcy tak piszą o 

reklamie i jej związku z kobietą: 
Jak wiadomo, cała umiejętność reklamy 

polega na znalezieniu odpowiedniej łączno­
ści pomiędzy sprzedawcą i nabywcą. Ten 
punkt łączności z publicznością znajduje się 
czasami dzięki przypadkowi, na ogół je­
dnak jest to rezultat doświadczenia ludzi, 
poświęcających się zawodowo reklamie 
lub logicznego opracowania zadania przez 
samego fabrykanta czy kupca. 

W tym celu należy zrobić analizę same­
go towaru do najdrobniejszych szczegółów 
sposobu wyrobu, gatunku, wykończenia, 
stylu, użyteczności, ceny itp. Dalej trzeba 
zastanowić się nad tym, do jakiej klasy pu 
bliczności chcemy trafić i jakie są 
charakterystyczne tej sfery. 

W jednym wypadku apelujemy do roz­
wagi, w innym do próżności, w innym je-

Jak w dawnych czasach osiągano 

„mm pulchność dala"? 
Czy można sobie dzisiaj wyobrazić, że 

były czasy, w których smuklość nic była 
ideałem piękności? W miesięczniku, któ­
ry wychodził 33 lata temu, znajdujemy ar­
tykuł pod tytułem: „Sztuka zyskania tu­
szy", zaczynający się od następujących 
słów: „Ludzkość od dawna pojęła, że uzy-

urody, i skanie tuszy jest prawdziwą sztuką, w i ­
l i i - |dząc szczupłych, którzy nie żałują trudu. 

sterii, niszczenie egzaltowanego niezado-; ażeby utyć. Je się. pije i śpi w nadmiarze 
wolenia w życiu i co za tym idzie, popra-J i ciągle jest się szczupłym"! A skarga roz­
wiania stanu psychicznego i skrzywionych \ brzmiewa w ustach tysięcy szczególnie n 
twarzy na radosne, nie zrzędzące żony, ma­
tki, siostry. 

Racjonalne ćwiczenia, sporty, turysty-

Tyfus brzuszny 
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leżących do płci pięknej. Autor tego arty­
kułu powołuje się ni mniej, ni więcej tylko 
na Napoleona i na Bismarcka, jako, że oni 
obaj odznaczali się dobrą tuszą. Świat na 
leży do otyłych — obwieszczono czarno na 
białym i wskazano na konieczność kura­
cji tuczącej. „Zdrowy człowiek cieszy się, 
gdy widzi, że jego ciało stało się okrągłe, 
ponieważ to odpowiada jego ideałowi 
piękności". Następnie zostały podane prze 
pisy, w jaki sposób chudzi (słowo szczupły 

szcze do oszczędności, do zaspokojenia fan 
tazji, czy też do pozyskania pewnego kom­
fortu. 1 tak dalej w zależności od towaru i 
danej sfery publiczności. 

W związku z tym należy rozpatrzyć, ja­
ką rolę odgrywają kobiety przy nabywaniu 
towaru. Badania przeprowadzone na ten 
temat w Ameryce wykazały, że mężczyźni 
na ogół zakupują sami bardzo mało. Sta­
tystyka bowiem wykazuje, że: 

1) Tylko 80 proc. mężczyzn kupuje wła­
sne obuwie i kapelusz. Więcej niż 50 proc. 

' zakupów z dziedziny bielizny męskiej i 
: galanterii dokonane jest, albo przez same 
kobiety, albo też przez mężczyzn po poro-

i zumieniu się z nimi. Koszule i krawaty w 
'35 proc. nabywane sa przy pomocy ko-

l C C " > ibiet. 
2) Z drugiej strony ni.ężcz.yźni bardzo 

rzadko biorą udział w zakupień artykułów 
przeznaczonych dla kobiet i '.a ogół mo­
żna powiedzieć, że udział kobiet w zaku­
pach artykułów męskich jest.przeszło dwa 
razy większy, niż udział mężczyzn w za­
kupie artykułów przeznaczonych dla ko­
biet. 

3) Kobiety w 100 proc. wypadków za­
kupują same własną bieliznę, przybory do 
szycia, oraz naczynia kuchenne. W 80 proc. 
wypadków zakupują również bez pomocy 
mężczyzn suknie, okrycia, obuwie, kape-

chologii. 

zdaje się wogóle wtedy nie było znane) 
mogą osiągnąć okrągłość kształtów. Dieta , u s z e j a r t y k l l ) y spożywcze. Towary takie, 
tucząca winna się sktadac z zup, słodyczy, j a k c z c ś c i l i m e b i o w a n i a i artykuły aptecz-
legumin, słodkich owoców ,tp. R y ż n a | n e n a b y w a n c s ą p r z e z k o b . ; e t y h c z u d z i a I u 

mleku, kompot z fig i daktyl,, strucel z j a b ! j m c ż c z z n 5 0 w y p a d k a c n . 
kami, jak również ich knedle z szynki i sio: z > e f , Q ^ $ d l l z a r o l e w n a b y w a _ 
, l i n y oto pożywienie odpowiednie dla k | t o w a r ó w codziennego użytku odgrywa-
du.dcgo który chce nabrać lepszej formy. | • k o b i e t y , j a k w a z n a j e s t r Z ( . c z a d o s f o s o _ 
Oprócz tego 10 godzin snu, umiarkowana | w a n i r c k , t h a r t k u l o w d o i c h p s v . 
praca fizyczna, częsty wypoczynek na wy - 1 -
godnych fotelach, powstrzymywanie się 
od intensywnej pracy umysłowej i wresz­
cie, jak uczy doświadczenie, unikanie gnie 
wii i wszelkiego rodzaju emocji. Jeżeli chu 
dzi wezmą sobie to wszystko do serca, — j 
wtedy ich życzenie się spełni i osiągną, 
swój wymarzony cel, uroczą pulchność 
swojego ciała". Widać z tego, że w owych 
czasach panie miały takie same kłopoty z' 
tyciem, jakie dziś mają z chudnięciem. Je­
żeli jednak chodzi o punkt widzenia małżon 
ka i żywiciela, to przyznać trzeba, że dzi-
siejsza moda jest zdrowsza dla kieszeni. 1 
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